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B A R A N G W 1 C Z E  — ul. Szosow a 172 
B R A S Ł A W  —  ul. 3-go M aji 64 
DU K S Z T Y  —  ul Gen. Berbeckiego 10 

D U N lL O W lC Z E  —  ul. W ileńska 1 
G Ł Ę B O K IE  —  ul. Zamkowa 80 

K A M IEŃ  IC O S 2 Y R S K I —  Związek Ziemian 
LIDA — ul. Majora Mackiewicza 63

N IE Ś W IE Ż  —  ul. Ratuszowa 1
N O W O G R Ó D E K  — ul. Mickiewicza 20
N O W O  ŚW iĘ C IA N Y  — ul. W leńska 25
P O S T A W Y  —  ul. Rynek 19
S T O Ł P C E  — ul. Piłsudskiego 9
S T . Ś W lĘ C iA N Y  —  u,. Rynek 28
Ś W I R  —  u). 3-go M aja 5
W IL E JK A  P O  W IA T O  tV A -u l Mick.ewicza 24

P R E N U M E R A T A  miesięczna z odnoszeniem ao «'omu lub z przesyłką pocziową 4 zł. 
zagranicę 7 zł. Komo czekowe w F. K. 0 . Nr. 80259

W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 15 groszy, 
O piata pocztow a uiszczon a ryczałtem

CEN A OUŁO-iZ-EN: Wiersz milimeirowy jeanoszpallowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr 
za tekstem 10 groszy. Kronika reklamowa lut nadesłane 40 gr. W n-ch świątecznych

oraz z prowincji o 2.3 proc. drożej

Warszawa, 28 października.
Pewne emulacje, a nawet nieporo­

zumienia w związku z wyborem Die- 
zesa Rady Nacz. Org. Ziemiańskich, 
na klóre to stanowisko wysuwane 
były dwie rywalizujące kandydatury— 
załatwione zostały w sposób nader 
szczęśliwy. Przed popularną kandyda­
turą M aurycego Zamoyskiego wszyscy 
ustąpić musieli. Nieskazitelność oso- 
oista ordynata, jego szczery patrjo- 
tyzm, szacunek który potrafił pozyskać 
dla sw ej osoby u sw oich i obcych, 
są to wszystko cechy, które sprawia­
ją, ze .n a  reprezentacyjna godność 
przedstawiciela ogółu ziemiaństwa 
trudno było o lepszego kandydata.

W dzisiejszej Warszawiance prof. 
Stronski najsłuszn.ej w swiecie po­
równuje stan który się wytworzył w 
Niemczech z błogim spokojem nasze­
g o  społeczeństwa. Niemcy uzyskały 
w ’e!e, barazo wiele, więcej niż wszy­
stkie inne państwa europejskie— jed­
nak nacjonaliści niemieccy uważają 
za stosow ne robić olbrzymią burzę, 
iargać istnieniem gabinetu, a to dla 
zadokumentowania swoich ambicji i 
pretensji. Myśmy uzyskali o wiele 
mniej, aniżeii inne państwa,— a jednak 
organy rządowe jako na jedyne zaję­
cie właściwe wskazują nem na chwa­
lenie naszego ministra spraw zagia- 
nicznych. Różnica w taktyce, ale reż 
i różnica w ambicjach.

Polska zlikw.dowała kwestję op­
tantów. cofnęra się w tej sprawie. 
Pow staje pytanie: poco było to wszy­
stko? Poco było karmić Europę, da­
wać Niemcom atuty do rąk dla wro­
giej nam agitacji? Przecież nie było 
iakiego zakątka w Europie gdzieby 
nie dotarła krzykliwa propaganda 
niemiecka donosząca o „n.eluazkiem 
posteDOwaniu Poiaków z optantami®, 
Myśmy się przeciw tej propagandzie 
bronić nie umieli, myśmy nie umieli 
wykorzystać takicn nawet m omentów, 
że w da eko bardziej bezwzględny 
sposób w analogicznych wypadkach 
postępuje Anglja, która chociażby na 
brzeg duI ski wyrzucła kieayś m nó­
stwo rosyjskich żydów, między któ­
rymi znajoywaii się ludzie urodzeni 
w Anglji, lecz których właaze lon­
dyńskie raptem uznały za „niepożą­
dany elem ent”. Ale poco było wszczy­
nać sprawę optantów, przewlekać za­
warcie trak.am handlowego7 Przecież 
dziś po Locarno w znacznie gorszych 
warunkach siadamy J o  stołu roko­
wań o traktat handlowy. Fanfary p. 
Grabskiego o wojnie ceinei i szama- 
da p. Skrzyńskiego w sprawie op­
tantów. To przykre i upokarzające. 
Lepiej nie atanować, gdy się ma to 
skończyć cofaniem.

Gazeta Poranna W arszawska 
pisać zaczyna zabawne artykuły 
wstępne. Z wielkiem oburzeniem pi­
sze o akcji przeciw ogładzaniu miast 
przez zniszczenie produkcji drogą t. 
z w. reformy rolnej —  a później pisze 
o tern, że przy stole prezydjalnyrr. fa­
brykowanego przez p. Rosseta stron­
nictwa zasiaał p. poseł Osiecki z 
„Piasta" —  „W idocznie reforma rol­
na przestała tuż zagrażać ogłodze- 
niem miast' wykrzykuje Gazeta Por. 
Warsz. Cóż tc za niemądre rozumo­
wanie! Jak gdyby p. R osset a miasta 
polskie istotnie były jednem  i tem- 
samem.

Proces Steigera em ocjonuje nadal 
społeczeństwo żydowskie. Fiistorja 
międzynarodowa żydów to takie 
emocje, to SKUDianie promieni pal­
nych energji narodowej w soczewce 
jednej sali sądowej. Pamiętajmy o 
procesie Dreyfusa, który tak wyczer­
pał i osłabił Francję Dzisiejszy Nasz 
Przegląd  przynosi nam ciekawa i 
charakterystyczną wiadomość. jO to  
obrońca Steigera. znany adwokat Loe- 
wenszteir oświadczył, że on i jego 
ko'edzy nie zgodzą się na odroczei ie 
procesu „chociażby odroczenie m ia­
ło nastąpić w związku ze sprawą 
O lszańskiego". Oiszański jest io U- 
krainiec, na którego część prasy niemiec­
kiej wskazała jako ep a w cę  zamachu 
r.a prezy lenta W ojciechow skiego 
Podobno miał z Berlina uciec do"
Holandj’.

Us*a ono w Warszawie "statecz­
nie, że gen. Rydz-Śm;g ły jedzie do 
Paryża, dla zbauania organizacji in­
spektoratów armji.

Dr Z A  R C Y N
P O W R Ó C I Ł

Z akład  Fotogr  — Art.
ANTONI SK U R JA T i S-ka

M ickiew icza 7.
S tu d ja  p o r tr e to w e .
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Ceny b. przystępne.

Małpie sztuczki karłów kowieńskich
Niedzielny <Dzień Kowie«ski» pisze- 

Dziejopis tych szeroko znanych lecz 
nader poufnych sfer, do których na­
leżą złodzieje kieszonkow i, fałszerze 
pieniędzy, szulerzy, oraz przedstawi­
ciele innych temu podobnych wolnych 
zawodów, może dziś sobie zanotować 
w swych kronikach złodziejskich, iż 
w miesiącu październiku Roku Pań­
skiego 1925 poraź pierwszy pojaw ił 
się na Litwie nowy lodzaj oszustw a: 
fałszowanie gazet i opinji publicznej. 
Nie jesteśm y biegli w historji pow ­
szechnej szalbierstwa, wydaje się je ­
dnak nam, że niezwykły fakt ten, je ­
śli nie wszedzie w ogóie, to w na­
szym kraju napewno, jest dotąd czemś 
jeszcze zupełnie nieznanym.

O to okoliczności w jakich się to 
zdarzyło:

9-ego b. m. jak wiadomo na Li­
twie obchudzono piątą rocznicę u. 
traty ilna. Dzień ten ogłoszono za 
dzień żałoby narodowej, z powodu 
czego litewsk a pisma m iejscow e u- 
kazały się w czarnych ramach żało­
bnych. Nasz dziennik, który zwykle 
wychodź5 z wieczora z datą dnia na­
stępnego, z powoaow czysto techni- 
cznvcn 8-go w:eczorem nie wyszedł 
z druku; ukaz3ł się natomiast 9-ego 
rano, przytem bez żadnej żałobnej 
obwódki.

Pewne pisma litewskie w związku 
z tem opóźnieniem przedwcześnie 
pośpieszyły podać, że „Dzień K o­
wieński" dnia 9 października wcale się 
nie ukazał.

Tymczasem jakaś anonimowa rę 
ka, korzystając być może z tej oko­
liczności, zapragnęła pizyjść nam z 
pom ocą i wydała od siebie nr. 222 
naszego pisma z datą 9-go paździer­
nika w żałobnej ramce, z sfałszowa­
nemu podpisami redaktora, wydawcy, 
z poarobionem i tendencyjnie artyku­
łami o treści, którą czytelnicy nasijpo- 
dziw’ać mogą na załączonej fotografji.

Ponieważ cała robota szyta białe- 
łemi i zbyt gruberni nićmi, numer 
ten był przeznaczony widocznie spe­
cjalnie na eksport: na prowincję dla 
mało uświadomionego ludu w iejskie­
go, oraz, być może, lów nież za gra­
nicę, dla obałamucenia czynników, 
mało orjentujących się w siosunkach 
wewnętrznych Litwy. Eądz co bądź 
w samem Kownie numeru teg o łni- 
gdzie r ;e w.dziano Dowiedzieliśmy 
się o iego istnieniu dopiero pized 
kilku dniami z prowincji.

Kto są  autorzy sfałszowanego nu­
meru? w jakiej drukarni wydrukowa­
no cały jego  nakład i w jaki sposób 
puszczono zatem jego w ubieg, nie­
postrzeżenie pod czujnym nosem 
wrażliwych na kryminał naszych władz 
administracyjnych — pozostaje dotąd 
nlewyjaśmonem.

Tyle „Dzień Kow ieński". W os­
tatni em zdaniu rzuca on pytanie: „Kto 
jest autorem tego numeru"? —  Przy­
puszczalnie,jgdyby „Dzień Kow ieński" 
wychodził nie w Kownie, a w k^aju 
piaworządnym, mniej więcej kultural­
nym, europejskim, —  fałszerstwo ta-

PA !N LEV E TWORZY GABINET.
PARYŻ, 28. X . PAT. Prezydent Doumergue zakończył dziś o godz. 

13 sw e konferencje poetyczne. Przeważa w tej chwili opinja, że D ou­
mergue powierzy misję tworzenia gabinetu Painlevemu.

PARYŻ, 2 8  X. PAT. P ain leve  otrzym ał misję tw o rz e n ia  gainetu

Nastroje w Niemczech.
Po zmianie polityki polskiej w  -sprawie o p tan tów .
BERLIN 28 X  PA T. „Vossische Z tg" donosi z W rocławia, że wy- 

stą >ieme niemieckich narodowców przeciwko traktatom lccarneńskim wy­
wołało żywe niezadowolenie w szerokich kołach niemieckich na Górnym 
Śląsku,

Następstwem konferencji w Locarno było zrzeczenie się ze strony 
rządu polskiego jego praw w sprawie optantów, a ponadto bardzo k o ­
rzysta? zmiany w polskiej polityce na Górnym Śląsku i dlatego według 
informacyj organu demok-aiów wystąpienie niemieckich narodowców, m o­
gące skompromuować osiągnięte przez Locarno złagodzenie stosunków 
poisko-niemieckich, przyjęte zostało nieżyczliwie.

Przeciw  układom  w  L o carn o ;
PARYŻ 28 X  PAT. Zdaniem „Echo de Paris" dymisja niemiecko- 

narodowych m im shów  w Niemczech dowodzi, iż propagatorzy rozważ­
nego i odkładanego na dogodniejszą cńwilę rewanżu mogą być rarażeni 
na pewnego rodzaju niepopulam ość, a przeciwnie ludzie, którzy wystąpią 
przeciwko układom locarr.eńskim znajdą się do pew nego stopnia w sytu­
acji uprzywilejowanej w czasie wyborów.

Zajścia w Damaszku.
Oczekiw ane są  dalsze walki z pow stańcam i.

LON DYN , 28/X. Pat. Biuto Reutera donosi z Kairu, że jakKOiwiek 
wiadomości o ostatnich zajściach w Damaszku są sprzeczne, nie ulega 
jednak zdaje się wątpliwości, ze miasto było widownią poważnych wyda­
rzeń między 18 a 20 października. Pod wpływem agitacji i szerzenia się 
pogłosek o zoiiżari:u się Druzów mieszkańcy miasta, wraz z oddziałem 
powstańców rzucili się na żołnierzy francuskich. Przyszło do potyczki 
w ciągu której zginęło 100 Francuzów po walecznej obionie.

Władze łrancuskie wysłały na m iejsce wypadku tanki i auta pancerne, 
które zadały pow stańcom  poważne straty. Powstańcy osłonięci barykadami 
strzelali dalej i podpalili różne dzieinice m iasta. Ostrzeliwam e miasta przez 
Francuzów trwało od niedzieli w nocy do wtorku. W iele budynków uległo 
zniszczeniu. Na ulicacn leżało kilkadzies!ąt trupów, zaś około 2000 osób 
zginęło prawdopodobnie pod gtuzami aom ów . W edług pogłosek powstań­
cy krążą w okolicy Damaszku i należy się liczyć z daiszem. walkami
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D b-go października p-z południ* odbyki si^ Owugoozmae ptejiirat 
postrdzeme kozttcirncjl •  sprawie pikiu g**tancyjnego ti* kiOrem z**tę<s 
rozwala* isa a d n itu  li*ł|C p*ktu O łie tJitjf otyowijz.iy 0 ^  o * K  o 
piaebfttu uklsdOw zsdnycb ko iw unik *10*  dopdty óopoki ■(» zosf.nk 
oalągriiętc y rU nir|iir  rezuliaiy tES

S krayn ikt » 8 * 3 f iz  w yjecSsU 1 »o«t*reo<)ł

Wrdiog doniesieni* 1 Uiparoo a Prsgi w yi«n<i o* «onlereiKJł « 
sprawie paktu gwatsncyioego rzecbostoiirackt rnmtiic* 'p ia *  eagiazilcttsyetl 
Beneai Cret* delegat|i polskiti na czele * miniłUem »ę>fi» tagzenKłnytl* 
S k " v •**>(* ,n*nie> wyii-fbul* ao s_oc»roo t£i

•w tatenei «*wiej\isie 1 pailtyc^pycrz 
manewrzeb Piliudlklego, |*kietn» byto 
oswi.dczeole, 1* gioiowanie mieL»co 
wq ludnotci rdecyduje przyTnlono$* 
W lla. ten a y t i  nie był tak azkodli 
wyin, ta* r*g*io«ecie przez gen ?e 
tlyOWłkiT-fo O paldeietnik* — Wrln. 
Prre* ter czyn 'itiodowi htewikiemu 
był* zadań* r»rn n i wlecfoe O tsy. 
ktOrei nigdy n<*»apomnt .  srczegN 
<łle wtedy gdy •  istle  jskiegoł 
p ierw jiego Harcla *'«i!s»i z lym loi> 
Innym ia*i.dem , ottzyiti* on Wilna 
■ «,\k nolar.wikOw 1un Niezncnw. Ptze* 
*wO| czyn JeUgOw*k* (iiyaooreył 
Polsce lettcie jednego w m g. fbo* 
nie wielkiego lir a b . lecz w»:nego 
ptzez >*r połozenre <JI» *iia*/e*i*y 
kirtregn reieba *1*l» mle* pnd bnsniii 
5 n yw nyj •  kiOiego /n«zenie dl*Poł.k. • w ojn, mole 1 
rfik-n* d«gm  kntpasOm Lecz 

drug. Otfdzo <zkczdliw.
■lino* w lym erynie Zeligi

‘wy «»*<xł. ( ł . «pia*> witePska.
' " ł f t ł i  *łł*. pomałame <ak 
»wjz«. ait budzą* dla ojego alebej

pieczerttiw. te-zzezt* « wt&tnyeji oi/» 
pied w dnedzinatb ooltlyk* ekp«łoa>i> 
I nnodowołcr

Slept politycy *  W ł« }* * t f  • icb 
dzieci *  W dnu * z i| t  m a ifg  «  oni 
w yzu driu .cy  krrywdł mogA nadal 
saetzyC wpływ polskie) kuliuzy *  Lit­
wie Om wci»t msrz* o spoUtęzemu 
Liruyi , Ni<. panowie mylicie ate' To 
jpst »zec» memofebn*

Reiztk- kultury pollklej I Wpływ
polskiej *oUot> m oino byto ncbfooi* 
*  L»t«rt tyńid diurk pzzyjiini fU- 
chow* li'c»zk»enz« Lecz poeiiewał z* 
j n y i i i a  to tliiz  oit4»etz«ie przezrzyn 

, Kiijud.kego 1 źcllgwskiego przerwzna. 
10 obecnie trzeb* oezeklwa* w,ęzr pttf- 

Xlwnycb tezuliatdw T e i . j  heizpizecr 
m* rgi«a w l.ihwle nal»rialo<* ku1 
tury po1*«Jc| « zgiń* 1 u lem  lyrh 

1. n o n y  za > * f wzetody obiań 
g w .il 1 Hep* «9w W zziza.z wkrótce 
pni.iu|e h»zdzo prryw»t«ticzen*e Wiln.

Taklt myUi n«at>vw|4 x  w lym 
nleaeaęanym dnio. / 07-*v

Z W iln a .
W lluijs,* n.ejłolztie łz io im c iw o  

obecnie prrezww. <,<esivcbaoy sry 
t y -  ąspry o z ii i .c n  .pmeczpi luperme 
słusznie pOfOwny Wuj. i pOCzątWił
koo*. latn.ema • Pr-lsce mmeiszoieio-'i1? metwa wego

Óbecmr endec|» ppl»k* przei k<Jo« 
fO 1  jlnwnyctt 1* 7 * 6  oołkow partyr  
nych ■ j  Si Grabskieg.- pucbwy*1 
ł  a ocwiitowie <*)<« *  twe rwy,de 
z<ce, rywtyi tzkoloiciwa oiecoiykiego 
t łv i j i  na oenkim wtoiku

D oiycb fia t L 't* io l Jydzi • 6 '*ld  
res-c  n iszrgo staju  <tali 1 ałusini* 
•le uskan *!. n* wi.die tiko>n«. j f iy/
nie uiatwiaty ^nf s uiruOottry njtwd|
ołepouloego szlnlm ctw* narodowego 

'zzetia tazoatzy*. <* <(90 u iw ioiiw  
BiaiorusznOw • ?yd«w b>1i 1 tacy. *0 
W wiei/yiz w dobre .bęc) erądu po' 
ikiego O e rp id l pfltcotnli p lu ń  e *  
mon*ty. udaw adnlli' • rt Irltnnlrm  
sercem *reki)< lepłzyrb ctisow  

Skargom i bzoiDocn paaowte mint 
tuow ir ctęsio p n y in iw g li /igję, ile 
•szyaiu i* bolą ark- ' -n«oznaeaai» 
szkolnie tzomaciyti ortkiem 11 1* * 7 . 
reg«iluja«t lycie ełkolue • tape* 
n-ali le  wizytko ^ 11  na 00bre| drO 
dte M *iu*iko •  bedzie wira wnyft- 
ko dane

0*l< kl*0v s i t * * s  ięryk o»s wcttla 
w zyctf, zdziwieni < oborze»> oPty 
mISo zrozumieli te ipotkai « b  n l* 
•łyfba 

Tc/i
idecydowanyn 
atepolłkłego. »» frtdwrwm jego zada 
dem  jc*i zmnf*j»/enie * kaaowjBto 
u n y  i-iewskieb. •  sa -tb miejsce po 
woływeęit wcięz n erych  «tO I pola- 
kich o (tri airtadlo dobrre wiem* 
wszyzey > \o oUtogo d łiw K  Ale po 
winno

że w,eyttkich nimb ntedazeTytn*, 
eo rił liciniei dochodzą nas włeicl, U
• wejscirm w tycie u il*v y  jttykow eJ, 
rozwdj n.tpoiskiego tzkolmetwa «ianąl 
o . martwym puokcle, g d y i lokrlte 
wz*flje rozciągnęły nletljczorzą ńcrtf 
Moioktatycznycb trect. kiOreml rtu 
lecznte pyiiJI/uią litewską sskoł<

W obecnych »*nzokacb nie mote 
by* raowy o rozwoiu aiepoiłKiego 
szkolnictwa ludowego 1 Oez wątpieM* 
g»ez «nz*
n a s u p U jł ...................................

Rok szkolny ile W pO Ciąl. Selkl 
11 k «  L 1 .  mniejszościowych me po- 
tiadsją koirceiji. •  tam, gdrre zoatily 
przyzmane tlko ły . narym , nałogowym 
zwycea^tm ~ ni* raiw.ecdziią a « u 
<«yoelt

Co tobKl P o io sil|r  rhyh* tylko 
tajoe nauczaoie. jedoakte it  wegłąda 
na aiaia uprzedzenie wladi do L ł  
mbteiszołct 1 p otądn m * |ej o orga 
nuowam e rdtnych b m d dywersyloych
• luż conajmniej -  upnwiante elttel 
■ gtiacji in iio*,n iiw ouf. -  je tl 1  wreli 
•wzplcndów *iebezp i«m e I n lepotł

htnir izekz* Aie |*k długo? Chyba 
do IV<elkiejnocy. *iedy etonho wio­
senne zattsiee' 1 medy sznota tmu- 
łion * bedz<e powoli z.m yk** twe po 
dwo(<. 1 u/etia P<tyzn*c. te ten ofc- 
ruiny SpnlClb lepieni* litewskiego srtot- 
niciw-a iesi • 'i j ik u le a n if js z y . t>o zra­
za lu.JnoW do szkoły, trtńr* lltnicie, 
tiasem nzwet tunktji»nu;e >i«wpO) le- 
galoi* * « * K  wt»Z na włosku Bte- 
ptwnoie*
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fiypiom2iyu.11? m\m\i.
26 -  28 wcześni* 1 . 6  zostały u  l 

*■ nczone p n ee VI Z f romadle.il* oraz 
35  e) le.iji k iC y  Ligi NzrodOw Prze 
b ieg obrad lycb łladzlIWmy 1  lem 
^■'CkMem lalnlettsowaołem . lf  Imle 
L n w y  powtarzało $fc w nieb oosc 
• • •ts  o. (>clrg»eia lliewsk* prowadziła 
sify wioną akcie dyplomatyczną. Przed. 
w&ztMMrn, s » ®  Już petrądek dzienny 
u aw ien i haeiwg wątpliwych kwepjt, w 
kto iftb  LI iwa tiguto* *t* , jako strona 
t»eip'j<tfdi (o aainlejesowan* Nadio 
występowa Ujmy ł  arłasną IfilCJBty wą, 
wnoszą* pewne proiekly ogoine) na- 
łury pc*Jlt»eziie|

Mie od łiec/y  ledy byłoby adaf 
•u tr ę  spiawę i  wyników catc) le] dtn- 
ła lnosci. apojjądzi* krotki bllsnu suk- 
«em w —nlepow odzfił naizej dyplo- 
iB icjt w Genewie.
Fzkl znamlttiny, 1t_ gin* delegala 

IflewsKtego prawie ii*oi *J< odzy 
t j iko—* o » c ra s , gdy cbodzńo o 

tnntejszotci Wyciek sieonwtły jedynie 
a)wa mało zu*ciąc* wySlkpteni.- pfzr- 
fk/wko zbyt wiejkiro eleitrom lioan- 
lnowya), n tle Innym ot L'‘We przy po 

wydatków na ouzyinio1* L‘f i  
R. pomiędzy poszczfgoiie pattatwi 
■wcboczące w je, .skŁzrt. oraz wtmlaz 

1 o  Wilnie.
Jeszcze więr jeden ja sn a  wy dowod 

ple/wsiotzędnej toll, |*ką odegtyw* 
.problem ronłeiszołriowy u n»s nt* 
lytku w tyciu wtwrję rznam. lecz 1 w 
flOUtyce a ig t.o lc jn *)

W pierwszej Hnjl na posltdzeoto 
|p*dy L. N 5 -go wrzelnt* tozpaity- 
wano tasalcnto polaki* o .  oiadotny 
m yw an e p ite* L*>wę eobowlązaó 
względem je] mniejszości,

Sprawa ł* nt* scbodzl e poziądkn 
dziennego irzecb kolejnych aesjl Rady. 
aactynaiaz: n»bieii<? szerokiego 
*io«o ns Swlecle Oto bowlei
g odnia i. Ub. n* Litwie cląty po- 
aądzenlc o ucłak obcycn naft downie', 
aamleszkaiych w jej granicach, o  a|e- 
SoletaocJę. wreszc-e wprosi lormaln* 
oAkafZenla o n led o iij' manie umow 
O  ląd 1  y nar odowycti.

Fce-itlge oraz /ywutne knterwy L n »y  
dolkjrwl* cierpią z powc-du t»go. łe  
kwestja ronltjszoSciow* jesl u nas
•-taie igootowanw P o llt j« n i*  w 
©czach cywilizowanego Zccbodo po­
waliliśmy porjsKad śliw ę klajn z«- 
cblannego, ktOzemu są obce Idea 
arspołcrełnej demokracji Ekooomlci- 
nle kapllal obcy nJe mole, rzecz n». | 
suralna. żysaJ* zautinla do na*, pod­
czas gdy trjw ią p*e nlapokoj* we- 
wnęlrine, wyptyarające z zaognionych 
antagonizmów narodowościowych., z 
drugie) le i  »iK>ny (tudoo przecież rtę 
epodHawad, by len sam kapitał cudzo­
ziemski ocboczo płyoąl do kraju, 
ąrdzle ><( Ol* Stancje własnego pod 
plsu, gdzla »lą nla dotTiymnje danego 
♦ji-wa I nie egzekwują w terminie 
wreksll, wydanych aaw tl w poslacl 
oioczystycb deklaracji o  znmezanio 

, trakiaiow miądzynarodowycb. 
t W Jakiż tymczasem »posdb pizeciw 

dialałt się u nas. by cle wjsiawieć 
na kumptomllację Imienia L ‘twy. by 
o i*  oarataC oa szwank je j inte- 
•esów ł

N.este.). W irelka. cbocłai najbai 
dziej nawet intensyw ni, a snbtcloa 
g t*  dyplomatyczna 'Jaal pod iytr 
względem ik a u o *  a s  niepowodzenie 
ObpOty, dapOkl taktycznie, w samem

Delegacja . polska udała sie do Lugano.
R rjs*  donost z Warszaw),

0<iw 1  Ulwą w łp n w t*  .pław a 
■yftebo ła do Legano <E>-

Saiad delegacji litew skiej 

Do 6 go pizdn etu ikt w G*blnetf* Mlblsttow l w komtsjl sejmowej 
do sp za* z*graolcinycb rozwalano sprawę udziału U lw y w konferencji w 
L igan o. Tymczasowo Zadnei o<h>aly nie przyjęto (El

.RyłaS* dowiaduje się. <t skład delfg.Cfl t1lewsk|*j na eckowazjla w 
L»g*no icst następując) p*ł ewpdnlcriCy d l S Szaull*. ęilo tikow k pp_ 1  
Jooinas, P P-etkiewmus, Skaidinskas, Totnasie»icios 1 Norkajt!*.

Wyjazd de lrgłcii o u t  oasiąp‘(  jeszcze dzisiaj, w* cz * a b t» .

Konferencja w Locarno.
Dyskusja oad zasadniczą Unik 0 ■ 

k ojo
D t go października po południu 

odbyto się dwugodtinoe p itnatnt po- 
Dedzeoit konlereocp w apiawit p*»- ■ 
io gwa.aocyjoego, c* ktoitm zaczęto 
fotw aż** r is łd n ic ją  linję j.aktu De­
legacje obo*iązzly  tlę ole dawa* o 
ptzeb egu uklidbw żadnych komunt- 
katow dopdl). dopflWi n lt roauną 
tiWągCętc wyn żnlejaz* zeioUaty (E j 

C a łkow ite porozum iem * IKCIO - 
roatacow 

Z Loeaico dom szą, U pi a wolty 
wkiMce n i k i m  Oyakuaję pak.o o 

,ręko|mucb b eip itn eb slw a (p ik ig w a  
imncyjny). D j  pukla zosiaty wjuuwa- 
dznne meklOte uiopelalenia I uwagi. 
O siągolęio całkowite p oiozam taie , 
wobec czego oalaży »lę spod.iew at 
iż paki wkzoiee zawit* cod obtłdy 
Delegaci zapoznają s.< 1  mm n* po 
siedzeniu pltna/uem, a powm w 
dalszym dągn będą się toctyły obta 
dy oad kwest,* glowną — o*d 
picolem Niemiec do L  N. I zagwi- 
itoiowauletn piMto wacbodolego

D w ie orjeo tac je  Stre*etnaoo*
W wywiadzie, ’ odzUlonym dz *o 

nikartom iigTanlcznym w L o n rao , 
niemiecki m lalsttl spraw ugianicz- 
nycb dr Ś-iestm aso sSilgw il za 
piz*czyc w u  ik, maściom o  iem , U

••Loby związał on zoblt tęcr. pod- 
1*wszy w Berlirje to*ow »ois wstęp­
na z Ceyczezlnem Stlezecraon pod 
■łieślit. H Niemcy byoajmnlet cle ozi- 
lufą ooz** tobie jakąkolwiek z d^ócU 
i-neoiacii— atbodmą lob wacbcdnla, 
ń cz zam erziją itzjni** się lednotie- 
śnłe obu aUtnol-Ow, zachowując 
Cobie aiosonki zsrewno te  apizymle 
tzonymi (a» 1 za Żwiirkiem  Jsowlee 
a m. i-nestm aoo batOzo oztru wyst* 
p,l pu*C‘ *k o  zaplegom »Uoor,ltii*i 
niemletko • natodowtgo, oulpjąiego 
<>kreml wystapieriUml wewnątrz f«' 
roiec ptrerzkooi‘C p im u b  d t lłg i  
niemieckiej w Locatno

Skrzyńsa Benesz wyiecbaR t 
» 00 IrreOC ,ę-

W rdlog .doniezWnls z Lowsoo 
P i.ft i w yjetbal na korleieociC »
spt*w|e pakla g*afanvy;netO  ciecbc 
słowacki mlntalei spt»w z*gr*rlC30y< 
Benesz C * 6c delegacji polskiej m 
cze •  z ministrem spraw i.g tsn lcz 
nycb 5 kri)i>sk'ro zOsnieł w jjęibala 
do L i c r n a  (E j

Według tulctmac.l 2 Locazoo 
tec choroby meirilecklego rnlo-tra 
H f»w  zagiatuczbych S  teseiuaona 
zacięły p birgzt pogłoski, iz rt 
:z»no go .P o r . (El

życiu się tPe uzdrowi D«siycb łioson- 
kow Giroduwokctowycb Wyroku oni* 
winniającego w Geiłewla doczeka* 
!tę  możemy nie przy pomocy Bala- 
moioycb wykrętów I mepfawdzlwego 
iuioimo<*4n'a sędziów geoew skkb o 
rzeczywistym u oae tiaule r/eczy, 
le u  przez sic zet* cbęd napokojenia
polizeb ,w d«:cdztnle kolinty l crtwla- 
ty ozrodowej pouczcgOlnycb grup 
ciniczu) co kraju.

ln«CfC] mogą powKit* obawy, i« 
L ii**  obeim.-e w dożywocie tę la»ę  
oskarżonych, ca ktetej zaslad'*, za­
wdzięczając aw cj,zgubai| połnyce an 
lyDatodowcSclowej

W ś«l*U e wyżej przyloczonjtb- r» 
ej. sia,e się zrozumiałą ‘raporeocjz 
r isze j dyplom acji, żtajw aię j*;oem , 
dlaczego wys łkl |*J w kietuniu ci 
ebego pognebaola saażg unfcj&zoAci, 
•  peiującycfa do Itybuhał* tp( a wiedli • 
w oici relędz-iiłZOdowej. tnow jpetzły 
na olciem Mijowlem. cboclkżttfeieni 
p  Mello P u n c o  ptCibował calak*zjal| 
dolycbczasowej syto*C|< zamknie w 
ramkacb łagodnej tdm on kjl*pod ad 
ie>em Litwy, odwołarąc się do «yzo 
zumlalośd iządo UUwskligo, w  łyro

lamym tia R e  jednak p CbiaPezU ło. 
delegai W Bzyljn ji, nietpodilanle 
komunikował, iż Sptaw* musi byd ba 
daoa a* oowo wobec oapłyn’ę ii4 00 
wych zabtien O lycb z*żalemicb 
p. Mello Fzaoe*-, aponądz*jąc k»e 
sprawozdiiłie, ;»k nsleży przypesz 
czać, j>lc nie wiedział, fesi to tem 
b»(dzle| piawdopodobne, ze »»let*i 
jego nos* d»tę opzacow.oia * dn fi 
aUipola, zażalenia z s t , jak wynika, 
t  oświadczenia p. Cbaw błrlslna, 20 
*l*ły zjożoae dopięto pued tamą 
cesją Rady, klOI. się rozpoczęła dn 
'i  w|z«4 wa

Nidom lat w szytk i/go . O* i«n »  
mem posledzeoi*, w twlązk* z mt- 
oczekiwanym zwrOlem sprawy, p .G łł 
■  •n tu d a t  zupsłale nzcpojrzebole sam
naraził łttę na publiczne lim letzenle. 
Zazn .jzm .oor zawezjsu I .W IO J teie 
lalo pana Mello Ff*oC0, a ula aoc-
jęnlowawczy Hę o d u m  «  . niespo- 
dilm em  wyaiąpitolu p.Cbatnbeilałn*.
szet delegacji inewsklej po zakończę- 
Olu d fs iu sp  poczal z wylaniem ’ skża- 
diC Radzie ooliie podzięki P.Uząc ł t  
aiicny. tnialo się 'w ik/ecje, i ł  p. G*ł- 
wioautlMS jesi priedauwujciem

sl(le| mnlejszolct ktdry. t*dow oiooy 
z jS/mySInego b-ega s,*aw > dt ęKnje 
Lidze N. za roztoczoną przez 014 
opiekę 1 wH*wtente alę Tak też zio 

leń rolę p G al wena uakasa kotas-
pondeoci nlekiOiycD p lr a  t»g  acjci- 
□ ycb I pRedStawili go W swyco eprw 

otdtu iicb  prasowych, jikD teprezeo.
tania autorOw ptiycjL

Z*ieto w idum y p G aiw an au siar* 
w yslępojącego 16 w utsm a w komls|l 
politycznej Zgiomadzeaia z witane 

ICjalywą Mianoarlclf, jakgdyby !y 
wo odczuwając tę citsp iaw led l1 wo*t. 
i i  podczat gdy !j«da* pabciwu. jłk. 
U t * * , są obciążone co do ocbroajp 

pleJłtoZcl loimalneml zobowięza- 
4 0 1  Wobec L'gt Ni Ifme zaś -«  

woioe OC takicb łobowlązaO taplO- 
od pTtyHcfł  nowego p;o- 

jakiu icJoiejHcedPacrue tiaitaty moie;- 
azcścipwe miałyby by* aastąptooei 
pTzci uniwersalną eooweocję międż)- 
□arodową, ktgirą podpisaliby * szy ;q r  

: łon ko wie L  N Czyli opieka n a d 1 
n ltpzoSclanl aż*laby Hę odiąd obo­

wiązującą otwer dl* lycb pinstw, w  
kioiych kwesłja mniejszeżoow** pż»k- 
tycznie cawei nie lalnieje.

WspanUty gest t*u delcgau Litwy, 
pragnącego aUyC molejtłosHom całe­
go i w lali, wywołał iSo y  popladb* 
wśzdd pti*CM*w:ęle!l innycb kuj(,w. 
Pp. Benesz fC ltcK osJow icJ*;. Ht nryk.' 
de Jo a ie n n  (Plancja), lozd Robert 
Ce cii (A cgij*), Fawei Hymaas (Belg)«>
* pu«T*leoieiiJ poczęli m»ch*c ię*a- 
n i, soi-daiote protest u jąt przeciwko - 
itj piopozycp 

Poczciwy im sz p G*twar>*usk*i, 
widocznie, oie lm it fio w al, it nawet 
we wzmostei iim osfeize .S a li  Keloi-* 
B *c ) i' oie należy DtCużywaf idealu- 
mu Btzwąipiema u Jscu e in t w zało­
żeniu myśl itgo okazała Hę jednak; 
psycbclogicznie błędaem 1 zbyiecBnemi 
posunięciem, ktOrc bynajmniej nie 
ptiycżynifc Się do w/mocoUr-ia toib> 
rytem oastej dyplomacji na 'o r o o  
genewskie to

N.« można piżylem me wyitald 
ptze konania. Iż Litwa stokioinle ły ­
skałaby. spełniajac lojamf* •  lasce zo» 
bowlązaou. Skoro lakowe JUŻ przy­
jęła 04 tle-xeL zamian Oglą0*C « t  na. 
(ona kraje, ktewycb uH e robow ią.a- 
olt n.e w iąją « powodu >'-b lolerao- 
cyjnego stosunku do ■wyah raniejszcScL, 
czy le i dla lego. że wogOle u *i«b»i 
mmejMcSei m» m*ją-

W u k io  ifż sensie mo*ua by,o
izamrtC u(ku  p .

Gałwao*uakasa, )‘ k n,eklOr«
puma podawały, Mm na w ci u w iza f 
/ •  'w łatciw e go colnąC Witik e mo- 
cartlwa jakby ebduły ptiy  mm po- 
witCzwc plinu] Tao lep«| swego no- 
u ,  wypeluia] aamiennH 10, Coś płzy- 
rzeki, t o Je wtrąca j  Hę poztiem do 
cudzego ogrOOka

W((»zclc troska p 0*1 wunaukLaS* 
o mniejszości miałaby talom* w *t- 
lo*ć mojaloą, gT>by Kkniowaniw 
mniejszości w Ln»»ie mogło ziatyC 
innym za przykiad 1 wzoi lYysiąpif- 
Ole-*aS w obiouie uclskanycb moiei- 
l i o k l  leprezeotanlu kiaju. gdzie 
mniejszości są ollkrami polityki eksiei 
m icacypt), miraowoii wygi*o», jako 
azioczoe, m e sz c i 1 nie mog«cc n»- 
dziC zaaiania

Trzecia speawt m oiepjościowa. w 
rozważaniu kiorej Utw* brsl* udziaL 
do ijcayla eyioacji N ie m o *  l u ju  klaj- 
pedzkltgO- O iem jedoa* — ioi*ya» 
razem.

Djonizy B ezy ieta iił

num er 222 ,,Dnia Kov»ieńskiego“ sfałszow any.

kie. nie miałoby miejsca. W  wypadku dziejach, przekraczającego ramki nor- 
jednak, iżDy zaszło coś podobnego—  malne; walki paityjnej,„'kwalifikującego 
mógłby na pyianie to oapowiedzieć. się do kroniki wielkich międzynaro- 
Bo czyż nie każdemu jesl wiadomem, dowych przestęostw. kogo „Dzień 
kto m ógł się dopuścić podobnego Kow ieński" n iem a prawa w yjaw ić?., 
szantazu?! W ystarczy przebyć na te- Sw ego czasu zamieszczaliśmy ko-
ryiorjum Liiwy Kowieńskiej przeciąg respondencję z Rygb o obchodzie 
czasu bardzo krótki, iżoy palcem u- uroczystym w dniu 9-ego października, 
kazać na sprawców fałszerstwa! — jaki nakazany został „z g óry ", na 
Ale w Kownie ,est inaczej: prasa ma całej Litwie. Odegrały wtedy naj- 
zamknięte usta, nad prasą fą czuwa główmiejszą rolę różnego rodzaju or- 
caty sztab urzędników policji pomy-. ganizacje gadzinowe „Szaulisów" i 
cznej, cenzura prewencyjna, ajenci „Komitetów Oswobodzenia W ilna", 
rząou. W olno się domyślać, nigay Odezwy ich drukowane ty ły  we 
zaś wypowiedzieć swych myśli głoś- wszystkich pismach, a późniei nakazy 
no bo... więzienie, kara pieniężna, wypełniane skrupulatnie przez prasę 
piześladowame... i społeczeństwo.

Któż zatem dopuścił się tego czy- Któż bowiem o p iz e ćsię  zdoła tym
nu niesłychanego, ruenotowanego w dwum potęgom, jakiemi są w Kownie

num er 222 „Dnia Kow ieńskiego" autentyczny.

„szaubsi" i policja polityczna!?—Nle- 
tyiko Polacy, nietylko inne mniejszo­
ści narodowe, ale cała opozycja litew­
ska, są steroryzowane, przygniecione 
do ziemi potężnym butem, który roz­
porządza niezliczoną fo ścią  środków 
do zgnębienia swych przeciwników. 
Od ie; samowoli, tych „środków ", 
niema na Litwie Kowieńskiej odw o­
łania do sprawiedliwości. Prasa jest 
konfiskowana, a głosem  wołającego 
na puszczy są interpelacje sejmowe, 
z reguły odrzucane większością rzą­
dową.

I pod skrzydłem tej garstki krne- 
rowiczów rządowych, dzieją się na 
oczach całego ludu litewskiego rze­
czy dziwne i niesamowite, czego przy­
kładem mech sJuży to fałszeisfw o

niebywałe. Niech nas zatem nie z a j­
mują osoby tych' trzech czy czterech, 
którzy sfałszowali gaze*ę, skoro pal­
cem wskazać możemy na tych, któ­
rzy im fałszować nakazali. Niech nas 
nie dziwi, jeżeli jutro, czy za m usiąc, 
usłyszymy o nowem przestępstwie, 
menotowanem w kronikach krymi­
nalnych Europy, a dokonanym na Li­
twie KowieńskYj, bo trwać to bęazie 
tak długo, aż cały naród litewski 
przejrzy i zobaczy dokąd prowadzą 
go panowie Purickisy, Wygandasy, 
Bisfrasy, Gałwauauskasy i inne asy 
od tumanienia narodu własnego i fał­
szowania ooinji publicznej.— Kiedy lo 
nastąp.?... W iaoom o —Litwin prawdzi­
wy ospały jest i leniwy...

m.

Dymisja gen . K onarzew sk iego
W ARSZAW A, 23 X  (tel. wł. Stó­

w a). W  związKU z pewnemi tarciami 
w sferach kierowniczych w M inister­
stwie Soraw  W ojskowych, gen. K o­
narzewski dowódca O. K. ! podał się 
do dymisji Na jego miejsce pow oła­
ny ma być gen. Kettler.

S p raw a sęd z .eg o  S tran cm an a.

W ARSZAW A, 28-X. ftel.w l.S bw a ). 
Dochodzenie w sprawie sędz;ego 
Strancmana prowadzone jest bezpo­
średnio przez prokuraturę z wyklucze­
niem śledztwa. W najbliższej przyszłości 
sędzia Strancman dianie przed sądem. 
Bronie go będą adwokaci Mieczysław 
Etlmger oraz Eug. Smiarowski. YYbrew 
pierwotnym przewidywaniom sprawa 
mc być rozpa*rywana nie w sądzie 
apelacyjnym lecz okręgowym.

R eorgan izacja  szkolnictw a.

 ̂ W AkSZA WA, 28-X. { i d .  wł. Słowa). 
Dziś po ootudniu odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów, na którem 
między inr.emi rozpatrywany był pro- 
jekt reorganizacji szkolnictwa. W zwią­
zku z tym projektem podporządkowu­
jącym wszystkie szkoły Ministerstwu 
Gswicty deiegacja kótek rolniczycn 
złożyła memorjał protestujący prze­
ciwko uzależnieniu szkół rolniczych 
od Ministerstwa Oświecenia.

Przesun ięcia w w ojskow ości.

Czisiejszy dziennik personalny M. 
S. W ojsk, zamieści rozkaz mocą któ­
rego, szef departamentu intendr-niury 
gen. Norwid-Neugebauer zostaje od- 
komenoerowany do dyspozycii mini- 
sterjuir. wojny i ma udać sie na 3- 
miesięczny kurs wyższych studjów 
wojskowych

Na m iejsce ustępującego generała 
Norwid-Neugebauera, mianowany jest 
płk, Wołkowieki.

Równocześnie z iem, w aniu bzi- 
s ’ejszyrr wyjeżdża do Paryża inspek­
tor arrnji Nr I, gen. dyw. Edward 
Rydz-Smigły, lano de'egat M. £.

ojsk., dia zaznajomienia się specjal- 
ńije z zagadnieniami inspektoratu ar­
mji. Dziś wyjeżdża również do Pary­
ża na wyższe siudja wojskowe pik. 
pnof Rayski. ,

Cenerał dywizji p. Serda Tecdor- 
ski zwolniony został ze stanowiska 
komendanta wyższej szkoły wojennej, 
na jego m ejsce mianowany został 
gen. dywizji, p. Kazimierz Dzierża­
nowski.

i Z posiedzienia Rady Mini­
strów .

W ARSZAW A 28 X . Par. Rada 
Mimstrów na posiedzeniu w aniu 28 
października 1925 roku powzięła mię­
dzy innem' nasteoujace uchwały: pro 
jekt ustawy o ustroju szkolnictwa w 
Rzeczypospolitej, projekt ustawy o 
sęaziach śledczych do spraw wyjątko­
wego znaczenia, projekt usiaw y o 
statystyce ruchu naturalnego jiudnoś- 
ci 1 o stwierdzaniu przvczyn zgonu, 
rozporządzenie dotyczące twoizenia 
gmin wyznaniowych żydowskich na 
obszarze wo'ewództw t wschodnich, 
rozporządzenie o ustanowieniu ceł 
wywozowych od roDy naitowej.

L os vrniosku o rozw iązanie  
Sejn'u.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
p. marszałek oświaaczył: Naostatniem  
posiedzeniu postaw iono wmoseic o 
rozw iązanie Sejmu. Po rozpatrzeniu 
się w nim i d o  porozumieniu się z 
członkam' izby powstały wątpliwo­
ści, czy na wypadek gdyby wniosek 
został uenwaiony nie należałoby 
p^zeosięwziąc pewnych działań praw­
nych, uchwalenia pewnych ustaw, 
które sa potrzebne r.a czas między 
zamknięciem, a zwołaniem Sejmu 
W obec tego sądziłem, że oyskusję 
nad iym wnioskiem należy przygoto 
wać przez rozpatrzenie go  z p raw ­
nego punktu widzenia pizez komisję 
konstytucyjną, któraby przygc.ow ała 
opinj'ę W obec trgo, że przy lanso­
waniu tej myśli napotkałem na opór 
niektórych stronnictw, teraz nie był­
bym skłonny podtrzymywać swej 
propozycji, chyba, że ktoś z panów 
ja podtrzyma. Jeżeli nie to, postawię 
wniosek o rozwiązanie Sejmu na p :ąt- 
kouem posiedzeniu Sejmu.

+$ ♦** ♦J*

( ijU fin  ID!!7Yl^* na forteoi2nie udziela wyłą- 
L j i i i J j  L lt.iJIL  cztue u siebie w mieszkaniu 
apświaczouy jiedacoc.Studja klasycznej muzy- 
k1, osiągnięcie w krótk m czasie techn ki for- 
tep.anowei i ustan lenie ręki pudług- najlepszej 
metody. Adtes; Lubelska 3, m. 2 Fo:.>zu- 

mit ć się między 9 — 11 i od 5 —6 w.
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*3 CHA iO U IO W E
K u l t u r a l n e  ognisko Nieświeża.

— Korespondencja Słowa

, dy pisałem moją pierwszą kore­
spondencję z Nieświeża, pechowo 
umieszczoną w niedawno skonhsko- 
wanym^ numerze „S ław a", specjalnie 
po określ łem istnienie w naszem m ie­
ście biblioteki publicznej, będącej w ła­
snością miasta.— Zrobiłem to dlatego, 
ponieważ stoi ona doskona'e pod 
względem fachowym, a pow tóie dla­
tego, te  jest instytucją społeczną na­
prawdę żywotną i mającą wielkie zna­
czenie dia lozw oju  intellektualnego 
mieszkańców raszego urasta.

Chcąc oodać garść wiadomości o 
bibliotece (a właściwie trocnę się nią 
pochwalić) zebrałem nieco danych 
tyczących s'ę je j powstania i roz­
woju.

A więc pizedewszystkiem nazw a' 
„Rib'joteka Miejska m. N ieśw ieża". 
Istnienie biblioteki w obecnym stanie 
datuje się od czerwca 1921 r. Powsta­
ła z księgozbioru byłego „Ogniska 
Nieś wiesk eg o ", przy któiem za cza­
sów  rosyjskich skupiała się cała m iej­
scow a inteligencja po1ska. W 1923 r. 
Kuratorjum Lidzkie przysłało księgo­
zbiór, składający się z 497 dzieł, któ­
ry został włączony do biblioteki.

W 1925 r. Pol. Towarzystwo OP‘~- 
ki nad Kresami przysłało biblioteczkę, 
składającą się z 99 dzieł, która na 
żądanie ofiarodawców nie została 
włączona do ogólnego ks:ęgozbioru.

Obecnie biblioteka egzystuje z 
funduszów wpływających od czytel­
ników (10 gr. wp.sowego, 75 gr. abo­
nament od książki,)

Zad nitm, jakie sobie kieiow nictw o 
biblioteki postawiło, jest szerzenie 
polskości na terenie pow. Nieświes- 
k ego, za nteresowanie i zapoznanie 
jak najszerszycn mas literaturą polską, 
wreszcie dostarczanie młodzieży szkol­
nej potrzebnej literatury. Szczególną 
uwagę kładzie się na odpowiedni du- 
bór książek wypożyczanych młodzie­
ży. W obec inteligentnego kierownict­
wa ma to bardzo wieikie znac/eme, 
chroni bowiem młodzież od zaczyty­
wania się zupełnie nieodpowiedniemi 
książkami.

Biblioteka, otwarta pięć razy w 
tygodn.u po dwie godziny, posiada 
w chwili obecnej 3413 dzieł, z czego 
952 naukowych, 2138 beletrystycz­
nych i 323 d'a młodzieży.— W iększość 
z nich, zwłaszcza now ości są w u- 
stawicznym m chu, czego najlepiej 
dowodzi frekwencja wypożyczających, 
sięgająca w ostatnim miesiącu 1456 
książek przy stałej tendencji do dal­
szego rozwoiu. ~

N ieśw ież, 26 X 25 r1
Prana spokojna, prowadzona w 

dodiiku przez jedną tylko osobę, re­
zultaty daje ogromne: 18 tys. książek 
polskich przeczytanych w ciągu jed ­
nego roku w  powiecie kresowym 
musi wywrzeć potężny wpływ na je ­
go  polskość. Znaczenie jej wzrośnie 
tembardziej, gdy uprzytomnimy sobie, 
ze bez tej oiolioteki w obec sytuacji 
ogóm ej finansowej miejscowe społe­
czeństw o byłoby zupełnie pozbaw io­
ne kontaktu z najnowszą literaturą. 
Dziś Każda prawie książka znajduje 
się na półkach biblioteki nieświeskiej.

Od początku istnienia biblioteki 
kierowniczką je j jest p Leonja 
Krupska. Z. D.

BARANOW1CZE.

—  (Zd) P ośw ięcen ie  kościoła  
w  B a r a n o w ic z a c h . W  niedzielę, 
18-ego b. m. biskup Miński, ks. bp. 
Łoziński, dokonał poświęcenia no­
wego drewnianego kościoła w Bara­
nowiczach, wybudowanego w m iej­
sce dotychczasowej starej Kapliczki. 
Nowa świątynia nie odpowiada 
jeszcze zupełnie potrzebom miasta 
coraz oardziej się rozastająceg o i o- 
kolicy, w każdym jednak razie jest 
wielkim postępem. Doiąd tylko o ł­
tarz i kilkudziesięciu modlących się 
mieściło się pod dachem Kapliczki, 
reszta zaś publiczności stało w cza­
sie nabożeństwa pod odkryłem nie­
bem

Dzięki wytrwałości i energji Ks. 
Żułądkowskiego, dziekana i pro­
boszcza baranowiekiego nawet w tak 
Ciężkich czasacn jak obecne, dało się 
zrooić w iekie względnie dzieło; 
gwałtowna potrzeba świątyni katolic 
kiej zostało rarazie załatwiona. Bu­
dowa now ego kościoła juz napraw- 
dy odpowiedniego będzie zadaniem 
przyszłości.

W uznaniu zasług ks. dziekanu 
Żołaakow skiego, położonych przy 
budowie kuścioła;Ks. Biskup mianował 
go honorowym kanonikiem Kurji 
Biskupiej.

W  ceremonji poświęcenia kościo­
ła brali udział prócz J. Eks. Ks. b i s ­
kupa Księża z Kapituły oraz z są 
siednich dekanatów.

Z przedstawicieli władz administra­
cyjnych obecni byli w.ce-wojewoda 
nowogródzki, o. M. Parfjanowicz, 
starosta oaranowicki, i t. d

Od Administracji
Celem uniknięcia przerwy w wysyłaniu „S L O w A “, naszych 

Sz. Sz. Prenumeratorów prosimy o wnoszenie przedpłaty za 
miesiąc listopad,

Konto czekowe „S ł  o w au w P. K. O- Nr. 8 0 .2 5 9

CUKIERNIA BOLESŁAWA SZTRALLA
Towarzyski DancingMickiewicza róg Tatarskiej. 

Codziennie od godz. 3 do II wi ecz

W  e z w a n i e
Wzywamy p. Twierskiego do zgło­
szenia się do biura celem otrzymania 
na‘eżności za reklamy w au.obusach. 
Za zwłokę odpowiedzialności nie 

bierzemy.
Biuro Racn.-lnf. „RACHUBA'1 

■ W.-Pohulanka 1-a. I

Niniejszym składam najserdeczniejsze 
podziękowanie W. Panu D-rowi

Pergamentoffli
za doraźną i skuteczną Domoc w chorobie 

mego syna.
Juljan  Sternberg.

przyjmuje od g. 1—3 pp. i od 5—7 w. 
(akuszerja i c h c o b y  kobiece). 

W I L E Ń S K A  25.

TEATR POLSKI (gmach „LUTNIA") 

Dziś

D O R I N A
operetka Gilberta 

Początek o godz. 8 wiecz.

W  komisjach sejmo­
wych.

Ochrona lokatorów, —  Ustawy sana­
cyjne.—Dyskusja o dwuwalutowości. 
— Locarno.— W upomnienie o protokule 

genewskim.
Sejm owa komisja prawnicza roz­

poczęła wczoraj dyskusje nad wnios- 
kam w sprawie nowelizacji ustawy
0  ochronie lokatorów. W dyskusji 
pos. Rzepecki (ZNL) Bitner (C hD ) i 
Biodacki (P3L) wypowiedzieli $się 
przeciwko wpiskom P .P .S iK oła Żyd. 
które domagają się wstzymania pod­
wyżki kom ornego na czas nieograni­
czony, względnie na jeden rok, ochro 
dy przy eksmisji lokatorów oraz prze­
dłużenia ochrony dla lokali fabrycz­
nych do dnia 1 siycznia 1927 r. 
W n,oski te popierali pos. Cwiakowski 
AVyzw.)iMatak.ewicz (Klub Kat.-Lud.) 
Lieberman (PPS) i Sommerstein (K o­
ło Żyd.). Dyskusj nie ukończono.

Połączone komisje sejmowa i bud­
żetowa w dalszym ciągu obradowały 
nad usławą o szczególnych śtoakach 
złagodzenia przesilenia finansowego.

■ ,rzewodii;rzący pos. Zdziechow- 
ski (ZLN) otwierając posiedzenie, za­
znaczył że w związku z zgłoszonemi 
na popizedniem posiedzeniu zapyta­
niami, dotyczącemi waruków zac.ą- 
gniętycn przez rząd pożyczek inter­
wencyjnych, otrzymał od Prezesa Pa 
dy Ministrów i Ministra Skarbu za­
pewnienia, że najszczegółowsze infor­
m acje o tych pożyczkach będą do­
starczone przez rząd kom isji długów 
państwowych.

Jednocześnie premjer zaznaczył, iż 
kom isja ta, w najszybszym czasie ma 
zdać sprawozdanie ciałom ustaw o­
dawczym ze swej działalności.

Pos, Byrka (Piast) oświadczył, że 
takiego zapewnienia rządu nie uważa 
za wystarczające.

, W dalszej dyskusji nad artykułami 
3, 4 i 5 projektu ustawy, dotyczące 
mi obiegu pi jniężnego, przemawiał 
pos. Wiślicki (Koło Żyd.), który po­
stawił wniosek, aby bilety skarbowe 
były wypuszczone w złotych polskich 
w złocie, oraz aby przedstawiciele or- 
ganizacyj gospodarczych by'i pow o­
łani do komisji specjalnej zawiadują­
cej państwowym funduszem g osp o­
darczym. W niosek pos. Wiślickiego 
popiera pos. Byrka.

Premjer Grabski zaznaczył, że nie 
może się zgoaz.ć na wypuszczenie 
bileiów w walucie innej, jak w zło­
tych polskich, gdyż w danym wy­
padku chodzi o zasilenie obiotu pie­
niężnego i że taką ro'ę premjer chce 
nadać wypuszczonym biletom skar­
bowym, co ma być ułatwione przez 
przyjmowanie ich na opłaty podatków
1 wymianę każdorazową na bilon.

i W ypuszczenie biletów skarbowych 
w zlocie nie ( mogłoby tym potrze­
bom zadośćuczynić, gdyż prowaaziło- 
by do dwuwalutowości, ze względu 
na odmienny kurs złotego w bilan­
sie skarbowym i złotego w bankno­
cie. W  dalszym ciągu premjer o ś ­
wiadczył, iż nic niema przeciwko u- 
działowi przedstawicieli życia g o s­
podarczego w kormsji zawiadującej 
państwowym funduszem gospodar­
czym.

Następu e przemawiał pos. Mi­
chalski (ChN ) i Łypacew icz (Wyzw).

*

Sejm owa Komisja Spraw Zagra­
nicznych prowadziłe wczoraj dyskus­
ję nad expose wygłoszonem w u- 
biegłym tyeoaniu przez ministra 
spraw zagraniczwych w  sprawie u-  
kładów locarneńskich.

Pierwszy zaorał g lo s  pos. Seyda 
(ZLN.), który zastanawiając j się nad 
stroną prawno-polityczną układów 
zauważył, iż redakcja ich jest tak 
plastyczna, że umożliwia również 
niebezpieczną interpretację.

Pos. Niedziałkowski (PPS.) znaj­
duje, że umowy locarneńskie nie są 
ideałem. Stronnictwo mówcy za naj­
w łaściwszą drogę uważa protokół 
genewski, a Locarno jest do tego 
protokołu drogą okólną.

Pos. Rudziński (W yzw.) nie p o­
dziela optymizmu p. ministra Skrzyń­
skiego i pos. Niedziałkowskiego.

Po burzy na Bałkanach.
Bułgarzy nie naruszyli terytorju m  g reck ieg o .

PARYŻ, 28 X. PAT. „Le Matin" donosi z SvreM Wratcń pod datą 
27 b . m., że oelegacja oficerów greckich w towarzystwie delegacj" w o j­
skowej bułgarskiej, stwierdziła, z posterunek grecki sąsiadujący z poste­
runkiem bułgarskim koło Demir Kapu nie był bynajmniej zajęty p zei 
Bułgarów, w następstwie czego oficerowie greccy musieli uznać, iż Buł­
gar y nie dokonali naruszenia terytorjum greckiego.

W yrów nanie linji.

A TEN Y, 28 X. PAT W e wtorek dnia 2 7 b . m. wojska greckie o f ] $ f  
z powrotem posterurnd greckie, które zajmowali Bułgarzy. W dniu dzisiej­
szym Grecy rozpuczną opróżnianie, zajętego terytorjum bułgarskiego.

T ęcza po burzy.

PARYŻ- 28. X . Pat. Bułgarja i Grecja powiadomiły dziś rano Radę 
Ligi Narodów, że przyjmują bez zastrzeżeń wszorajszą jej decyzję.

Rząd grecki zaznacza, iż ewakuacja terytorjum bułgarskiego rozpo­
częła się dziś rano.

Delegaci grecki i bułgarski zwrócili się do Rady Ligi z prośbą o 
przeprowadzenie ooszerniejszego śledztwa w celu ustalenia źródła czę­
stych incydentów na pograniczu. Briand przyjął do wiadomości z wioikiem 
zadovzoleniem odpowiedź Grecji i Bułgarji

Rada Ligi Naiodów zapozna się jutro z doniesieniami rzeczoznaw  
ców wojskowych, kiórym powierzono stwierdzenie na miejscu, czy wy­
konane zostały tozkazy skierowane do w ojsk pułgarskicn i greckicn. '

Obrona własności w ^aryżu.
PARYŻ, 28 X. (Pat.) Odbyło się tu posiedzenie rady wykonawczej 

międzynarodowego Związku Stronników porządku i pokoju założonego 
w roku ubiegłym w Paryżu i obejm ującego 32 p°ństwa. Ze strony °o isk i 
obecny był hr. Adam Zamoyski, prezss Związku Stowarzyszeń Polskich.

Przyjęto szereg rezolucyj między mnemi protest przeciwko ujawnia­
jącej się w licznych państwach dążności w kierunku Domniejszenia pre­
rogatyw prawa własności, przeciwko inflacji, daniny od kapitału i m ono­
polom państwowym, jako krępującym sw obodna działalność gospodarczą,

Rozaanie nagród na wystawie dekoracyjnej*
PARYŻ, 28 X, (Pat.) W  wieli iej sali Grand Palais oddyło się wrę­

czenie nagród przed prez. Doumergua laureatom międzynarodowej wy­
stawy sziUK dekoracyjnych. Polski komisarz generalny Jerzy W archałow - 
ski był w towarzystwie prezesa honorow ego sekcji polskiej ks. Leona 
Radziwiłła oraz sw ego zastępcy Ludwika Pugeta. Polska otrzymała wielką 
ilość wysokich nagród, a mianowicie: 36 Grand Prix, 31 srebrnych me­
dali, 12 medali bronzowych, 7 zaszczytnych wzmianek Ogółem otrzy­
mała Polska 169 nagród a pozatem znaczną ilość dyplomów dla współ­
pracowników wystawy.

Ilość otrzymanycn przez Polskę nagród w stosunku ao  niewielkiej 
ilości w ystaw ców , których było ogółem 251, przyznaje Polsce pierw szo­
rzędne m iejsce na wystawie.

•l

Ffnał sprawy optątitpw.
WARSZA.WA, 28. X . (tel. wl. Stówa) W  związku ze wstrzymaniem 

wydalania optantów niemieckich z Polski rząd pruski zarządził wstrzy­
manie wydalania optantów polskich z Niemiec.

W Kownie — po zerwanych rokowaniach.
Z Kowna donoszą: Delegacja litewska do rokowań z Polska w Lu- 

gano powróciła w pełnym składzie do Kowna.
Tegoż dnia minister spraw zagranicznych Rejrns, wygłosił w kiubie 

chrześc.-dem. odczyt, na temat rokowań lugańskich. Minister zaznaczył, że 
Litwa w żadnym wypadku nie wystąpi z ram konwencji kłajpeazkie;. Co 
zaś do napadów ze strony prasy opozycyjnej, —  oświadczył, że pisma te 
nie mają racji w krytyce tych rokowań.

Ogólnie da się odczuć w Kownie niezadowolenie z pow odu nie- 
dojścia do skutku, i ze względu na podzielone w tej sprawie zdania — 
zupełna dezorjentacja.

^Przejażdżka" dwuch wybitnych komunistów
z W ilna do B iałegostok u .

P od czas wielkich aresztów  w woj. B .ałostockiem , c c ie m  donosiliśm y  
swego czasu , kilku wybitnych komunistów, k tórzy mieli być aresztow ani, 
zbiegli w n oc przed "kw idacją organ izacji. W szelkie poszukiw ania nie dary  
żad rycb  rezu ltatów .—Jednak p o aczas ostatnich  aresztów  w  Wilnie, zatrzym ano  
w mieszkaniu jednego z K&munistow, dwuch podejrzanych osobników, P ._ e -  
słan i następnie do L an ćw arow a, okazaii się zbiegłym i z B iałegostoku c z ło n ­
kami tam tejszej banay.

Dn- 27 odw ieziono ich pod eskortą, z pow rotem  do Białegostoku. (s.)

Olszański w Ho*andji.
W A RSZA W A ,28. X. (tel. wl. Siowa) Ze Lwowa nadeszła w iadom ość’ 

że Olszański wyjechał z Niemiec i udaje się do Holandj: gdzie ma ocze­
kiwać na wyjazd do Ameryki.

K r w a w y  dram at w 
Warszawie,

Przyczynąstosunki m ieszkaniow e
W czoraj około godz. 2 po połu­

dniu w domu przy ul. Ztotej roze­
grał się krwawy dramat na tle zatai 
gu mieszkaniowego, który pociągnął 
za sobą dwie ofiary.

W e wspomnianym domu od kil 
kunastu lat mieszkał 5 0 'letni Stani­
sław Rybakiewicz prezes „W łościań­
skiego związku ośw iaty" oraz wy­
dawca miesięczniKa „Miasto, wieś j 
dw ór."

Z powodu fatalnych warunków fi­
nansowych, Rybakiewicz postanowił 
przenieść się do Poznania. W tych 
dniach Rybakiewicz umówi1 sie z Ka­
zimierzem Markowskim, który miał 
ob jąć po nim dwupokojowy loKal, 
wzamian zaś dopomódz mu finanso­
wo do nabycia mieszkania w Pozna­
niu. Markowski wręczył R\baKiewi- 
czowi czeki na sumę 4.C00 zł. wy­
stawione na Bank związku spółek za­
robkowych.

W ud . sobotę Rybakiewicz wpro­
wadził się du matki swej w Al. Jero­
zolimskich 61 i tegoż dnia objął lo ­
kal w posiadanie Markowski. Gdy 
jednak Rybakiewicz udał się do w sp o­
mnianego banku oświadczono mu, że 
czeki nie mogą by<: zrealizowane z 
powodu... biaku pokrycia Oourzyło 
to silnie Rybakiewicza, który podał 
skaigę»do piokuratora, w czoraj «  
miał zameldować o szantażu w X  
kom isarjace.

Około godz. 2 popołudniu Ryba­
kiewicz i Markowski spotkań się na 
schodach pizy drzwiach wspomniane­
go mieszkania na U piętrze. Ponie­
waż niektóre kiueze od mieszkania 
posiadał Rybakiewicz, a niektóre M ał­
kowski, przeto ani jeden ani drugi 
nie mogli w ejść do lokaiu. Z w róco­
no się o pomoc do zakładu ślusar­
skiego aby otworzył drzw; wytrychem.

W  chwili oczekiwaniania na ot­
warcie drzwi doszło do ostrej sprze­
czki między Rybakiewiczem a M ar­
kowskim Wzburzony i Rybakiewicz 
nie szczędzT obelżywych słów pod 
adresem MarkowsKiego. W pewnej 
cnwili pouał inu arkusz papieru m ó­
wiąc „czytaj", gdy Markowski zaczął 
czytać, Rybakiewicz aobył rewoiweru 
i strzenł do niego drukiotnie. Ranie 
ny w prawy policzek i szyję Markowski 
pobiegł na wyższe piętro, 'wiadeit 
zajścia majster Raczyński schwycił 
strzelającego za rękę, lecz odepchnął 
go silnie sekretarz Rybakiewicza. 
W ów czas Rybakiewicz sk.erował lufę 
rewoiweru some w skroń, wypalił i 
padł trupem na miejscu, Marków ski. go 
w stanie ciężkim prze vicz>o P o ­
gotow ie do lecznicy. Rybakiewicz 
pozostaw i zonę i dziecKO. Mieszka­
nie opieczętowano. Rybakiewicz p o ­
zostawił list do żony swej z którego 
wyftika, że padł ofiarą sprytnego 
oszusta, i że bęaąc w sytuacji bez 
wyjścia musi sobie sam wymierzyć 
sprawiedliwość, gdyż Lpfarwo jest za 
słabe*. Przeprasza żonę ~a to, co 
się stanie i poieca opiece je j wycho­
wanie dziecka.

Wyniki konferencji w Locarno są ra­
czej zaprzeczeniem zasad protokułu 
genewskiego, niż realizowaniem. 
M ówca szczegółowo analizuje układy 
i stwierdza, że dotychczasowy sojusz 
francusko polski został przekreślony- 
Pakt między Polską a Niemcami nie 
dotyczy ani nieagresji ani bezspornoś- 
ci granic.

KAPELUSZE
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Groźna przepowiednia.
Znany powszechnie sebm oiog 

włoski, prof. Benbandi, który przepo­
wiedział był już z dokładnością za­
stanawiającą kilka trzęsień ziemi,prze 
pow uda — jak donoszą z Rzymu —  
rychłe nadejście tak gw ałtow nego 
trzęsienia ziemi, jakiego jeszcze me 
noiowano.

Pierwsze wstrząśnienia mają na­
stąpić— według prof. Bendandiego —  
jeszcze w ciągu bieżącej jesieni. Stre­
fami najbardziej narażonemi na nie­
bezpieczeństwo są okolice morza 
Śiódziemnego, zwłaszcza wybrzeże 
Algieru i W łoch środkowych, a po- 
zaiem wybrzeża górnej części morza 
Adrjatyckiego i wyspy archipelagu 
greckiego.

Okres tej działalności seisrmcznej 
zaznaczy się także w południowej 
części moi za Chiński ego.

Dreszcze te skoruDy ziemskiej 
w yw ohć m o g ą  znaczne zmiany w 
powierzchni dna morskiego i lądów.

Ruch wydawniczy.
Podr-jczniki teorji muzyki.

Niezmiernie Docieszającym ob ja­
wem jest ruchliwość polskich firm 
wydawniczych, wyraźnie się zaryso­
wująca, w ciągu lat ostatnich, na po­
lu taK u nas dotąd zaniedoanem, ja ­
kiem j^sl wydawnictwo książek terści 
muzycznej. Bardzo jeszcze niedawno 
— byliśmy prawie zupełnie skazani na 
posługiwanie się niemal wyłącznie 
podręcznikami w językach obcych, 
chcąc rozszerzyć zakres swych wia­
dom ości z dzied/.ny teorji, estetyki i 
historji muzyki, chociaż posiadaliśmy 
już niewielką ilość dzieł muzyczno- 
teoretycznych, częściowo już trochę 
przestarzałych, napisanych po polsku, 
lub spolszczonych oryginałów o b ­
cych.

Z pomiędzy dość pokaźnej liczby 
nowych książek, cncemy w«każać na 
dz'eła, mogące, z jakich bądź pow o­
dów, zainteresować szerszy ogół tia- 
rzych m łośmków muzyki, dążących 

o pogłębienia swej wieozy, a szcze- 
gomie studjujących muzyKe-zawoao- 
wo.

na
Najpierw trzeba zwrócić u w a g ę  
dział podstaw ow yi najniezbędniej­

szy, lecz oospolicie— z małemi wyją 
tkami- -nader pobieżnie traktowany, 
a mianowicie:—dział teorji elementar­
nej. Rzeczą dość zwykłą jest w ko­
łach amatorskich, że osobnik uzdol­
niony do muzyki, dość biegle nawet 
grający na jakimkolwiek instrumencie, 
popełnia wręcz norrendalne błędy we 
wszystkiem, co się składa na Dojęcie: 
—wykonanie muzykalne, a objaw  ten 
ściśle się wiąże z całkiem niedosta- 
tecznem rozpowszechnieniem znajo­
mości elementarnej teorji muzyki. 
O ojaw  tern więcej zmuszający do na­
gany, le  nie biak nam bardzo dob­
rych podręczników stosownych.

Chyba najzasobnic s<ę przedsta­
wia w polskiej literaturze muzyczno- 
teoretycznej dział, poświęcony pier­
wotnemu nauczaniu. Mamy tutaj 
w spost trudność w yboiu.

Nieustannie przodująca księgarnia 
nakładowa C ebetnnera i W olffa do 
swych dawnych wydawniciw, jak: 
„Zasady muzyki” M. Biernackiego, 
zjawiające się już w piątem wydaniu, 
co wymownie świadczy o ich poży­
teczności, otaz „Katechizm muzyki” 
I. C. Lobcgo, w tłumaczeniu Wł. Rze­
pki, wyuame szóste, dołączyła: „A/o- 
wy podręcziók nauki muzyki’  Tade­
usza joteyki, w którym jest uwidocznio­

ne dążenie do zainteresowania uczą­
cego się na korzyść nieco suchej 
dziedziny, przez zastosowanie: ćw i­
czeń rytm cznych, piosenek, dyktanda 
muzycznego i t. d., dając jednocze­
śnie krótkie wiadomości biograficzne 
o kompozytorach, z czyich utworów 
przykłady zawiera podręcznik. Podo­
bny cel stara się osiągnąć Tadeusz 
Czerniawski w swym na jeszcze 
szerszą skalę ułożonym podręczniku „ Pierwsze zasady muzyki w teorji i 
praktyce“, zawierającym —  oorócz 
wyczerpującego przedstawienia nauki 
o tonacjach, gamach, interwalach 
bardzo urozmaiconycn pizykładów, 
służących do rozwinięcia słuchu i 
opanowania rytmiki — jeszcze wiado­
mości zasadnicze z ha-monji zazna- 
j tmiające z funkcjami irzecn głów ­
nych akordów — toniki, dominanty i 
poddominanty.

Interesująco ujmuje sw ój przed­
miot Stefan W ysocki w duenu me­
tody solfeżu i gimnastyki rytmicznej 
Jaque-D elcroz‘a w książeczce „Zarys 
celowego nauczania muzyki w szko­
le ogóino-kształcącej*. (L w ó w — War­
szawa, Książnica Polska T-wa Nau­
czycieli Szkół Wyższych) Kto miał 
sposobność obserw ow ać świetne wy­
niki metody Jaque-D aicroz‘a w jego

instytucie w Helleran, około Drezna ranowskiej-Borowej i Jadwigi Wierz- 
niewątpliwie uzna pożyteczność s d o - bińskiej (G ebethner i Wolff), w któ- 
sobow tych rozwijania muzykalności, rej nauczyciele ŚDiewu w szkołach 

Po zdobyciu najpierwszycb wia- mogą znaleźć niejedną cenną wska- 
dom ości, najcenniejszym środkiem zówkę, lub podnietę do spostrzeżeń 
dalszego ksziałcenia muzykalności własnych. Do podobnego celu zmie- 
jest solfeż t. „ umiejętność czytania rza „Śpiew chórowy” Zer.objusza 
nut głosem. Do tegó wybornie mo- Rutkowskiego (M . Arct w W arsza- 
gą służyć podręczniki, opracowane z wie), w którym autor zamieścił też i 
wielką znaiomośc.ą przedmiotu przez wiadomości zteorji elementarnej, nie- 
prof. S:anisława Kazurę: «Nauka śpie- zoędne dla śpiewających w cnórach. 
wu» (metodyka dla nauczycieli), G orąco można polecić naszemu 
„ Wstępny kurs do nauki śpiewu“ duchowieństwu jak najdokładniejsze 
(metodyka dla uczących się). «Solfeg- zaDoznanie się z pracą ks. Kazimie- 
gio» i ,M ałe solfeggio”, wszystko rza Słoneckiego- „Przewodnik śpie- 
wydane pizez Gebethnera i W olffa. w aka i (M. Arct w Warszawie). Pod 
Zbiór ten uzupełnił p ,of. Kazuro no- tym tytułem dość ogólniKowym daje 
wą pracą: „Nowe solfeggio na pod- autor —  oprócz zasadniczych wiado- 
stawie systemu tetrachordowego“ (M. mości z elementarnej teorji muzyki — 
Arct w Warszawie), ujmując znany wielką ilość wskazówek praktycznych, 
przedmiot z innej strony, metoda w przystosowanych specjalnie do śpie- 
pew nej mierze —  może —  nawei ła- wu, wykonywanego przez kapłana w 
tw;ej‘ doprowadzającą do celu. Zu- czasie nabożeństwa, 
pełnić nowa oroszurka p^of. S. Ka- Posiadaliśmy dotąd podręczniki 
zury; „Co tu jes t  solfeggio" (M. Arct harmonj., oparte wyłącznie na meto- 
w W arszawie), napisana z entuzjaz- dzie basu cyfrow anego (bas general- 
mem i w ceiu wyjaśnienia ważności ny), która pow szechnie panowała ie- 
i propagowania tej gałęzi wieazy szcze w X IX  wieku. Dopiero nowsze 
muzycznej. zdobycze harmonji w diugiej poło-

W ścisłym związku rzeczowym z wie X IX  wieku, w obec k tó ry ch  teo- 
powyższemi podręcznikami jest „Me- ietyk, znający najgruntowniej bas ge- 
todyka nauczania śpiewua Julj Ba- neralny, często odczuwał całą swą

bezradność, zniewoliły do szukania 
nowych dróg i wtedy zwrócono uwa­
gę baczniejszą na system o funkcjach 
harmonicznych, uzasadnionych przez 
kompozytora i teoretyka francuskiego 
J. Ph. Rameau w pierwszej Dołow.e 
XVIII wieku, którego trzeba uznać 
twórcą now oczesnej nauki harmonji.

Jedynym nowoczesnym podręczni­
kiem harmonji w języiru polskim, jest 
dotąd: <Harmonja» dra Józefa Reissa 
(Gebethner i Wolff). Zasadniczo, zgo­
dnie z systemem Rameau, opiera au 
tor swą nauKę na założeniu, że pod­
stawą konstrukcji ha-monicznej jest 
tryjada—tonika. poddominanta i domi­
nanta— wszystkie inne akordy dają się 
sprowadzić do jednego z tych akor­
dów tryjady. Ułatwia to nnzm ie.nie 
analizę planu modulacyjnego każdego 
utworu muzycznego i wzajemnej za­
leżności akordów, jako inkcvj har­
monicznych. Źe za pom ocą norm, 
podanych w podręcznik u, nie zawsze 
można wyjaśnić wszystkie kombina­
cje harmoniczne w muzyce now ocze­
snej, zwłaszcza .ekscentryczne" po­
mysły, jakby rozmyślnie negujące 
wszystkie dotychczasowe zasacty har­
moniczne, łatwo się da wytłumaczyć 
stałym objawem, ze ptakiyka zwy > e 
znacznie wyprzedza ieorję, któ.a oo^
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Obecny stan przemysłu 
na terenie wojewódz­
twa W ileńskego .N o ­

wogródzkiego.
W artykule „Przemysł ziemi Wi­

leńskiej w cyfrach" („Słow o" Nr 172) 
wskazywałem na ogólne przyczyny, 
skutkiem których przemysł w W ileń­
szczyźnie znacznie podupadł w ze­
stawieniu ze sianem przedwojennym 
W ów czas gdy pisałem (miesiąc 
czerwiec) kryzys nie przejawiał się 
Jeszcze w tej ostrej formie, jaką dziś 
obserwujemy.

Teraz, gdy przesilenie doszło do 
punktu kulm.nacyjnego, nawiałoby 
podsum ow ać straty poniesione przez 
nasz kresowy przemysł.

Odnośne informacje posiadamy 
narazie co do dwóch województw: 
W ileńskiego i Nowogródzkiego— i te 
właśnie w sumarycznem zestawieniu 
poniżej podajemy.

Przemyśl metalowy reprezento­
wany jest przez 2 fabryki gwoździ,
1 fabrykę maszyn rolniczych w L i­
dzie, zatrudniającą 4 i robotnikow i 
pracującą wyłącznie na potrzeby ryn­
ku m iejscow ego— oraz około 30 za- 
kłauów mechanicznych. Zajmujących 
się przeważnie reparacją maszyn i u- 
rządcen w zakładach przemysłowych 
i gospodarstwach rolnych.

Zakłady te przeżywają kryzys spo­
wodowany zastojem w ,nnych gałę­
ziach przemysłu. Kryzys ten jednak 
nie wpływa bardzo na wzrost liczby 
bezrobotnych, gdyż robotnicy meta­
lowi znajdują obecnie pracę jako me­
chanicy w przedsiębiorstwach auto­
busowych i taksometrowych, których 
kilka jak wiadomo powstało osramio 
na terenie Wilna.

W przemyśle budowlanym, jak w 
powiatach tak i w Wilnre, panowało 
na początku sezonu tegorocznego 
dość duze ożywienie, spowodowane 
budową szeregu objektów  w ojsko­
wych na terenie m. Wnna, a w p o­
wiatach budową koszar, oomów u- 
rzędniczych i strażnic dla korpusu 
ochr. pogranicza. Również i samo­
rządy rozwinęły dość energiczną ak­
cję budowlaną.

O becnie jednak większość pro­
wadzonych przez rząd i samorządy 
robot budowlanych została bąaź u- 
kończoną bądz też jest na ukończeniu, 
przez co wiele osób zatrudnionych 
w tym przemyśle obecnie znajauje 
się bez pracy.

Tak z mniej więcej 6 tys. robotni­
ków zatrudnionych w środku sezonu 
pracuje obecn.e tylko do 3 tys.ęcy

W zakładach stolarsko-badowla- 
nych przesilenie nie dało się odczuć tak 
silnie, gdyż zakłady te otrzvrnały w 
swoim czasie w związku z podjęią 
przez rząd akcją budowy w w oje­
wództwach w s.hodnicn domów u- 
rzęonic>.vcn, koszar i strażnic cila K. 
O.P., poważne zamówienia. Z 18 tego 
rodzaju 2akłaciów nieczynne są tylko 
3. Natomiast w zakładach stolarsko 
meblowych panuje zupełny zastój.

rowni-zatrudniających 722 robotników 
oraz 14 wytwórni tutek papieroso­
w ych, pudełek, kopert i t .p  Jest to 
jedyna gałęź przemysłu w kfórej sta­
le panuje dobra konjunklu a, gdyż kra­
jow a produkcja papieru i tektury nie 
zaspakaja całkowicie potrzeb rynku 
wewnętrznego.

Sam monopol tytoniowy sprowa­
dza podobno 5(1 wagonów tektury 
finlandzkiej miesięcznie, przyczem 
trzeba zaznaczyć, że jednak według 
oświadczenia m iejscowych Drzemy- 
słow ców , cała ta ilość tektury nogła- 
by być wytworzona w kraju. To też 
w przemyśle papierniczym nie tyiko 
niema redukcji lecz powstają^ nowe 
przedsiębiorstwa, dawne zas prze­
prowadzają siopniow o renowację u- 
rządzeń.

W przemyśle spożywczym wileń­
skie młyny walcowe 4, w czerwcu i 
hpcu r. b. odczuwały brak ziarna, 
obecnie zaś piacują noiirialnie. O le­
jarnie w liczbie 4 są nieczynne z po 
wodu braku gotówki na zakup su­
rowca. Nie pracują również 3 fabry­
ki konserw rybnych, korzystają­
cych z surow ca łotewskiego, którego 
w obec tiudności na uzyskanie ze­
zwolenia przywozowego, nie można 
otrzymać z Łotwy.

Z pięciu browarów pracowały w 
ostatmm czasie zaledwie 2 większe.

Ogółem w przemyśle spozywczvm 
na 173 zakłady zatrudniające 1910 
robotników, 43 zatrudniające poprze­
dnio 350 robotn.ków, są nieczynne.

Przemysł chemiczny, na który się 
składają drobne mydiarnie i terpen- 
tyniarwie, pracuje słabo, w obec Kon­
kurencji lepiej urządzonych podo­
bnych zakładów w mnych dzielnicach 
państwa. Z Ib  mydłami i terpenty- 
niarni pracuje obecnie 12, zatrudm i- 
jąc 100 robotników. Fabryka zapałek 
.E lektra" znajdująca się w Słonirnie 
zaTruamająca 250 robotników pracuje 
noimalnie,

W przeni-yśle włókienniczym z 
17 zakładów 16 pracuje normalnie. 
Są to jednak wszystko zakłaay aro- 
bne —  małe fabryki sukna, szarpar- 
me lnu i t. p. zatrudniające .azem 
225 robotników.

Przemyt garbarski reprezentowa­
ny przez 18 garbarni i 2 fabryki 
szczotek i penazli, zatrudniające iącz- 
nie 280 roootników, osiągnął w 
1923 r. około 30 proc. wydajności 
przedwojennej, W  roku ubiegłym i 
w pierw szej połowie r. bież. prze­
mysł ten stopniowo podupadł w sku­
tek braku kapitałów na inwestycje, 
rozszerzeme produkcji i spow odow a­
nej tern niemożności wytrzymania 
konkurencji zagranicy oraz garbarni 
warszawskich i radomskich. Obecnie 
produkcja 12 czynnych garbarni nie 
przekracza 10 proc. przedwojenne;, 
przyczem liczba robotników w nich 
zatrudnionych ulega zmniejszeniu w 
tym samym stopniu, 6 zaś garbarni 
jest zupełnie nieczynnych.

W przemyśle mineralnym z 20 
cegielni, pracowało w sezonie 13, 
zatrudniając w czasie największego 
uruchomienia 375 robotników, -r

W obec stagnacji w przemyśle bu­
dowlanym i powstrzymania kiedytńw 
budowlanych dla wojska, na potrze­
by którego cegielne miejscowe pra-

Przemysl poligraficzny pracuje 
normalnie, zatrudniając w 24 zakła­
dach 300 robotników .

Przemysł odzieżowy liczy więk­
szych zakładów 7, zaludniając 237 ro­
botników. Przemysł ten pracuje mniej 
więcej normalnie.

W  cyfrach ogólnych skutki przesi­
lenia w przemyśle na terenie wole- 
wództw W ileńskiego i Nowogródz­
kiego Są następujące:

Około 22 proc. ogólnej liczby za­
kładów zarejestrowanych znajduje się 
w stanie nieczynnym; około ll^ p ro c . 
pracuje przy zredukowanej liczbie dni 
lub robotników. (Nieczynne obecnie 
są 102 zakłady, skutkiem czego stra­
ciło pracę około 3000 robotników, 
50 zakładów zredukowało dni pracy 
względnie liczbę zatrudnionych ro ­
botników).

Cyfr dotyczących zmniejszenia pro­
dukcji niestety nie posiadamy.

Marski.

Informacje.
Zbiory w r. 1925.

Główny urząd sratystycz.iy ogła­
sza przypuszczalne dane co dc sta­
nu tegorocznych urodzajów. Wydaj 
ność z 1 ha w q —  100 kg. przed­
stawia się następująco: pszenicy 14,6 
q., jęczmienia —  13,6 q., ży ta—  13,8 
q., ow sa —  13,4 q. Całkowity zbiór 
w obec tego poszczególnych zbóż 
przypuszczalnie wyniesie dla pszeucy
15.939.8 tysięcy q., jęczmienia 16,630.9 
tys. q., żyta 67,76 tys. q., - owsa
74.520.9 tys. q. W  porównaniu z 
ubiegłym rokiem zwiększenie zbiorów 
wynosi dla pszenicy 80,2 proc., jęcz­
mienia 37,7 proc., żyta 85,4 proc., 
ow sa 4. W  stosunku do przeciętnych 
przedwojennych zbiorów , zbiór roku 
obecnego stanowi: pszenicy —  94,7 
proc., jęczmienia —  111,0 proc., żyta 
—  118,7 proc., owsa —  122,8 proc., 
Urodzaj ziemniaków w r. b. jest nie- 
pewny, gdyż wskutek nadmiernej 
wilgoci w wielu m iejscowościach po­
dlegają one w znacznym stopniu gni­
ciu i choć przeciętny zbiór z 1 ha 
obliczony jest d'a całej Polski na 123 
q., jednak niemożna spodziewać się 
obfitego zbioru.

S a n a c ja  o a n k ó w .
Utworzouy przez p. ministia skarbu 

Komitet sanacji banków przysiąnlł obecnie 
do sanacji stosunków bankowości pulskiej. 
Komitet ustalił, iż banki przeprowadzić mu­
szą dalsze oszczędności wewnętrzne jakie 
dadzą się osiągnąć przez lepszą organizację 
pracy,— W okr :sie inflacji banki dążyły do 
zakładania licznych oddziałów, zarówno na 
prowincji, jak w miastach, gdzie mają sie­
dzibę zakłady centralne; ooecnie oddziały te 
są w większości wypadków ciężarem dla 
banków, gdyż wpływają na rozdrobnienie i 
tak już szczupłych środków obrotowych.

Pierwszorzędny
Hotel „Europejski,,

Lwów, Plac Marjacki Nr. 4. 

z o s ta ł  k o m p le tn ie  
o d n o w i o n y .

K R O N I K A
CZWARTEK

2 9  0215
Sw. Narcyza 

Jutro 
Alfons

któremi dysponują banki. — Brak należycie 
wykwalifikowanego personelu bankowego 
sprawia, że prowadzenie oddziałów wymaga 
dużej f kosztownej kontroli ze strony centrali 
i mimo to oddziały wskutek nieumiejętnych 
operacyj narażają częstokroć centralę na 
straty.

Z tych względów banki będą mustały 
przystąpić w najbliższym czasie do likwi­
dacji dużej ilości oddz.ałów, przyczi m jed ­
nak likwidacja ta będzie się odbywała 
planowo, z uwzględnieniem potrzeb gosp o - 
darcz/ch każdej miejscowości.

Komitet ustalił, iż fuzje banków pożą­
dane w zasadzie powinny być przepiowa- 
dzone po dokładnej sanacji stosunków we­
wnętrznych każdego z banków przystępują­
cych do fuzji.

irist tncji (Starosta).
Przeprowadzać spis będą Komi­

sarze Spisow i, z których każdemu 
przydz.elony zostanie jeden okręg 
spisowy obejm ujący okoio 250 
osób,

— (s: W  o b r o n ie  a r c y b is k u p a  
T e o d o z ju s z a . Onegdaj znajdująca 
się w Wilnie „Rosyjska nacjonalna 
partja" wyaara odezwę do społeczeń­
stwa prawosrawnego by składało 
podpisy na podaniu, krore zostanie 
przesłane tio Synodu z prośbą o 
pozostaw dnie nadal w Wilnie arc.

W  zw.ązku z powyzszem w aniu ? ™ ° ^ USfaaJiIIr^mZV' l <, ^ powyż- 
l t . m .  wieczorem we wszystkich 7sf l m dowiadujemy s.ę, że dotychczas
oc- łziatach w ojsko vych ocuędą się złoŻon^  zostało Przeszło 500  P od‘ 
zbiórki, podczas których zostanie PIS0W*
odczytany stan obecny danego od- ^ E c h a  p o w ro tu  w ię ź n ió w

Wsch. sł, c g, 5 m. 49. 

Zach. sł. o g,. 4 m. 59.

WILEŃSKA.
—  (s) U ro c z y s to ś ć  u c z c z e n ia  

p o le g ły c h  w  o b r o n ie  o jc z y z n y . 
W dniu 2 listopada Warszawa ob­
chodzić będzie uroczyste przev/iezie- 
nie zwłok „Nieznanego żołnierza". 
Identyczna uroczystość odbędzie się 
i w Wilnie.

w

działu przy równoczesnern imiennem P o la k ó w . Powracający z Litwy KKo-
> k S p o rt w ę g l a  p o i s k ł ć g o .f  wymienieniu poległych jakc n ie o ce c -, wiei ŝ^'ei w dródzr wymany b. wię

- • źniowie polityczni korzystają z opieki
Polskiego Czerwonego Krzyża oraz 
Wydziału Pracy i Opieki Społecznej 
Deiegatury Rządu. Ostrzega się, iż 
żebrzący z tytułu powyższego po 
domach piywainych podszywają się 
pod miano więźniów i nadużywają 
zaufania społecznego.

—  (s) P rz e d łu ż e n ie  te r m in u .
W ładze szkolne __przedłużyły termin 
koncesji na prowadzenie T-wu Rytas 
szkoły litewskiej oraz dla ośmiu szkół 
żydowskich.

—  (s) W a lk a  z  g ru ź licą . W  
dniu 26 b m. odbyło się pod prze­
wodnictwem nacz. p Jocza organi­
zacyjne zebranie wojewódzkiej komi­
sji do walki z gruźlicą. Komisja ta 
w celu skutecznej walki z gruźlicą 
projektuje nr, inr.emi organizowanie 
dla dz eci gruźlicznych ognisk w y­
chowawczych na wsi w miej‘scow oś 
ciach zdrow otnych, tworzenie do­
mów zdrowia dla dzieci rekonwales­
centów po ciężkich chorobach, zâ  
kładame szkół na otwartern powietrzu 
i organizowanie przychodni przeciw- 
gruźlicznycn.

W  celu uzyskania potrzeonych 
środków uchwalono zwrócić się do 
magistratu i kasy chorych by preli­
minowali na r 1920 sumy potrzebne 
dc walki z tą chorooą.

W końcu postanowiono zwołać 
w najbliższym czasie v'aine zgroma­
dzenie z udziałem przedstawicieli spo- 
łeczefstw a. lekarzy i związków k o ­
munalnych.

— P o w s z e c h n e  w y k ła d y  u n i­
w e rs y te c k ie . W e czwartek, dnia 
29-go października 1925 roku o g o ­
dzinie 1 -ej wieczorem w san Śnia­
deckich Uniwersytetu Prof. Dr. S te ­
fan Sreorny wygłos, odczyt p. t. „Li­
ryka chórama grecką'

W ojna ekonomiczna z Niemcami 
zespoliła wysiłki naszych sfer prze­
mysłowych z zarządzeniami rządu -Sw 
kierunku rozszerzenia zbytu naszego 
węgla poza rynkiem niemieckim. Roz­
poczęto w tym celu usilną propagan­
dę zarówno wewnątrz kraju, jak i na 
rynkach zagranicznych. Przeprowa­
dzono zniżkę taryry eksportowej na 
Gdańsk, uzyskano znaczne zniżki w 
taryfach transportowych dc Włoch 
przez Austrję i Czechy i wogóle ca­
łym szeregiem zarząazeń i uła.wień 
pchnięto kwestję eksportu węgla na 
nowe tory.

Z natury rzeczy zabiegi te aczkol­
wiek podjęte przez nasze czynniki 
rządowe z vuelką energją, nie rnugły 
wydać doraźnie rezultatów, któreby 
się w oczy rzucały, ale dziś po czte­
romiesięcznym ich stosowaniu wyka­
zują poważne wyniki.

Cyfrowo stopniowy wzrost wywo­
zu naszego węgla przedstawia się 
jak następuje: czerwiec rynek wewnę­
trzny 1,349 ron —  eksport bez Nie­
miec 335 ton.

W rzesień rynek wewnętrzny 1,500 
ton —  eksport bez Niemiec 556 ton.

Połowa października rynek w ew ­
nętrzny 750, eksport bez Niemiec 322 
ton.

GIEŁD A  W ARSZAW SKA
28 października. 1925 r.

Tranz. Sprzed. Kupno.
Dew izy i w aluty;
Dolary 6.02, 0,04 6.00
Belgja 26.97. 27,04 26,90
Holandja 241.72, 242,33 241.12
x ondyn 29.10. 29.17 29.03
Nowy-York 5.98, 6.00 5.96
1 aryż 25.00, 25.06 24.9*
Praga 17.80, 17.84 17,.76
Szwajcarja 115.75 116.04 1x5 46
Siokhoim 160 82 161.22 160,42
Wiedeń 84.60, 84.81 8< 39
Włochy 23.7 j„- 23.82 23.09

P ap iery  w artościow e.

Pożyczka dolarowa 66,50 (w złotych 396.17) 
„ kolejowa 85,— 80.— 85.—

8 pr. pożycz, konw. 70.— — —
5 pr. pożycz konw. 43,50 — —
4.5 proc. listy zast. 15.90 15.75 —
War-za w. przed w. 15 40 15,35 —
Od Redakcji „Kurjera Cios jo d a rc /e g o “
W ipraw ach  redakcyjnych R ed ak tor ,,K urjera  
G ospodarczego“ przyjm uje codziennie oprócz  

dni św iątecznych od  godziny 18 do 19.

O B R A D Y  SEJMU
Posiedzenie Izby Poselskiej.

Przemysł drzewny, do niedawna cowaly głównie w r. 1924, produk- po
najlepiej prosperujący, obecnie znaj­
duje się w stanie zupełnego upadku. 
W  najpoważniejszym na z. w schod­
nich ośrodku tego przemysłu —  Wii- 
nie— z 13 tartaków nieczynnych jest 
10, a w tern wszystkie większe. Na 
prowincji jest nieco lepiej, lecz i tu 
około 50 proc. tar*aków zawiesiło pra­
cę. Ogółem  z 1400 roootników zatru­
dnionych w tartakach ostatnio prze­
szło 800 osób  utraciło pracę. Prze­
m ysł tartaczany m achaiaktei wybitnie 
eksportowy, gdyż ruch budowlany w 
kraju jest nieznaczny, to też popiav.a 
sytuacji w tej gmęz* przemysłu m o­
głaby nastąpić jedynie w razie po­
prawy konjunktur "eksDortowych.

Przemysł pupierniczy liczy 8 wię­
kszych zakładów —  papierni i tektu-

cja czynnych cegielń była ograniczo­
na i sezon był krótszy niż w r. ub.

Z dwuch istniejących' hut szkla­
nych jedna mniejsza prymitywnie 
urządzona i zatrudniająca 125 robot­
ników, pracuje z przeiwami, walcząc 
z poważnemi trudnościami,

D tuga— „Niem en"— duża i stosun­
kowo n.eźte urządzona zatrudniająca 
około 460 robotników, pracuje nor­
malnie. Jest to jedyna huta w pań­
stwie, wyrabiająca na dużą skalę 
izolatory szklane do Drzewodów te- 
legrancznych i telefonicznych, nie 
ustępujące co do jakości parcelano- 
wym i znacznie od nich tańsze.

Jedyna fabryka kam.eni młyńskich, 
znajdu|ąca się w Baranowiczach— pra­
cuje normalnie.

piero w następstwie uzasadnia i sy­
stematyzuj? mtuicyjne zdobycze ge- 
njainych mistrzów Poroczysiy i bar­
wny styl autora podręcznika w zna­
cznej mierze uprzystępnia naukę dość 
suchego przedmiotu.

Już sam tytuł książki Adolfa Gu- 
źewskiego, przedwcześnie zmarłego 
utalentowanego kompozytora, wska­
zuje, że autor układając „Treściwy 
kurs instramentacjia (Gebethner i 
W olff) nie zamierzał dać nic więcej,
jak tylko najniezbędniejsze v adomo- 
ści i wskazówki praktyczne. Powiedz­
my odrazu, że n:eduży podręcznik 
daje znacznie więcc,, mżen obiecu je, 
przynosząc w zwięzłym stylu mnó­
stw o cennych uwag i nader poży.e- 
cznych rad i objaśnień.

Znacznie obszerniejsza „instru- 
mentacja0, Marjana Cyrus-Sobolew- 
skiego (nakładem Krakowskiej Sp ół­
ki W ydawniczej), poprzedzona entu­
zjastyczną przedmową prof. Zdzisława 
Jachim tckiego. bardzo znanego i ce ­
nionego muzykologa, wzbudza w sku­
tek tego — m oże— wielkie oczekiwa­
nia . przynosi pewną aozę rozczaro­
wania. Niezaprztczenie dzieło napisa­
ne z wielką eiudycją, zadziwiającą 
wprost u niefachowego muzyka; nie 
brak w mem baiazo pożytecznych uwag,

wskazówek i rozwazań, wypowie­
dzianych językiem barwnym i z wiel­
ką swadą, czasami tylko nazbyt 
wielómownie, co się niekiedy przy­
czynia utrudniająco do zrozumie­
nia jasnego zasadniczej treści Op:s 
instrumentów razem z nauką o ich 
użyciu w zespole orkiestrowym roz­
prasza uwagę i może utrudniać k o ­
rzystanie z podręcznika, Trudno się 
zawsze zgodzić z czysto osobistym, 
dość nieprzychylnym sądem autora o 
Ryszardzie Straussie, w każdym ra- 
ćóe jednym z najwybitniejszych or- 
kiestratorów współczesnych. Nie za­
pełniając całkowicie „luki" w naszej 
muzycznej literaturze teoretycznej, 
zasmguje dzieło M. C yrus-Soboltw - 
sk ego na szerokie rozpowszechnienie, 
ja o wartościowy przyczynek do po­
dniesienia naszej kuitury muzycznej.

Możliwe opuszczenie jakiego oądź 
dzieła teoretycznego, zasługującego 
na wzmiankę w iym p rzeg lą  fzte po- 
bieżnym, spowodowane zostało pr :ez 
niedostarczeme sprawozdawcy egzem­
plarza okazowego.

Michał Józefowicz.

Na wczorajszem posiedzeniu Izba 
załatwieniu drobniejszych spraw 

przystąpiła do poprawek Senatu do 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej. 
Sprawozdame o poprawkach przedło­
żył pos. Makulski (Piast) stwierdza­
jąc, że Senat ogółem uchwalił 162 
poprawki.

Komisja sejmowa proponuje przy­
jęcie 111 poprawek wyłącznie redak­
cyjnych.

W dyskusji pierwszy przemawiał 
pos. Poniaiowski (W yzw .) dowodząc 
że najjaskraw szą próbą podważenia 
ustaw y jest przyjęcie postanowienia, 
że każde zarządzenie władz musi się 
opierać o sąd. Ponadto minister 
skarbu zgodził się na płacenie poło­
wy gotówką. W  ten sposób, zdaniem 
pos. Poniatowskiego, ustawa staje 
się już nietylko niepożyieczną, ale 
wprost szkodliwą i z tego powodu 
stronnictwo mówcy dołoży wszeik.cb 
sił, aby ustawaw tej formie nie przyszła 
do skutku.

Pos. Ballin (Niez. Partja Chłop­
ska) dowodzi, że cała spra­
wa reformy rolnej, będzie tylko no­
wą nauką dla ludzi i że kwestja 
ziemi będzie martwą w Polsce dopó­
ty, dopóki lud sam nie weźmie wła­
dzy politycznej w sw oje tęce, M ów ­
ca ten jest dwukiotnie przywoływa­
ny do porządku przez pos. Mora- 
czewskiego, ze zwróceniem uwagi, 
że obecnie odbywa się nie dyskusja 
ogółna nad reformą rolną, lecz dy­
skusja o poprawkach Senatu, W re­
zultacie pos. Bailin oświadcza, że ży­
cie przechodzi nad wszelkiemi p o ­
stanowieniami prawrerm ao  porzą­
dku i że tak samo odbędzie się wal­
ka chłopów o ziemię.

Pos. Sanojca (W yzw). ubolewa, 
że projekt reformy rolnej i tak już 
niewykonalny wskutek rozmaitych 
poprawek prawicy lub przez nieod­
powiedni układ pod względem praw­
nym Senat jeszcze bardziej zepsuł 
przez wprowadzenie różnycn utrud­
nień. Zdawało się, że niezdrowy so ­
jusz centrum prawicy i P.P.S. wyda 
na św iatło dzienne przynajmniej ta­
kie dziecko, które będzie żyło, ale 
macie teraz pan owie w PPS i Piaście 
m ówił pos. Sanojca — dowód co

to znaczy sojusz z prawicą. —  Senat 
złamał wszelkie układy i obalił n a j­
cenniejsze postanowienia Sejmu. W  
dalszym ciągu swego przemówien-a 
pos. Sanojca o .ijaw h  szczegółow o 
poprawki Senatu, przyczem ośw iad­
cza, ze klub jego wszelkicm. środka­
mi nie dopuści do ich przyjęcia i 
będzie się domagał imiennego g ło so ­
wania, aby ustalić odpowiedzialność.

Po uchwaleniu wniosku pos. O- 
sieckiego (Piast) o przerwanie dyskusji, 
przeciwko czemu protestował pos. 
Chrucki (Ukrain.) głosowanie nad 
poprawkami Senatu do ustawy o 
wykonaniu reformy rolnej odłożono 
do następnego posiedzenia.

Następnie przys*ąpiono do 
pierwszego czytania ustawy o orga­
nizacji w.ęzi ennictwa. Pierwszy [prze­
mawiał pos. Sommerstein (Koło Żyd.) 
kióry omawiał krytycznie stosunki 
panujące w więziennictwie, przyta­
czając cały szereg konkretnych wy­
padków, z których by wynikało, że 
nie wszędzie są one należyte. Pos, 
Prystupa (Kom.) przedstawił przy­
kłady rzekomego złego traktowania 
więźniów politycznych. Pos. Jere- 
micz (Białorusin) pow ołując się na 
wyniki badań komisji sejm ow ej do 
spraw więziennictwa również mówił 
o nadużyciach panujących w wię­
ziennictwie. Mówca ten zajął się 
omawianiem projektu ustawy, wyty­
kając między innemi brak regulaminu 
więziennego. Pos. Uziembło (P. P. S.) 
stwprdza, że ustawa o orgarhzacji 
więziennictwa musi być rozpatrywa­
na spokojnie; dlatego o szczegółach 
je j ODecnie nie mówi, przyłącza się 
jednak do protestów preew ko istnie­
jącym stosunkom w więziennictwie, 
przedstawionych przez innych posłów .

Pos. ks. W yrębowski (Cii. N.) za­
uważa, że sprawozdanie komisji se j­
mowej, powołanej do zbadania sto­
sunków w więziernictwie, nie jest 
jeszcze przygotowane i przed uzgod­
nieniem protokułów nielojalnem jest 
wytaczanie tej rzeczy przed forum 
publicznem. M ówca nie zaprzecza, że 
w więziennictwie są różne braki,  jed­
nak nie należy tej rzeczy przejaskra­
wiać, w każdym razie należy zaprze­
czyć temu, jakoby służba więzienna

nych. Następnie w oadziatacn w oj­
skowych odbędą się pogadanki. W 
dniu 1 i 2 listopada odbędą sjię uro- 
czysie nabożeństwa żałoone za dusze 
wszystrdch poległych w kościołach 
św. Jana, szpitalnym na Antokolu i 
w Bazylice mniejszej (katedrze). Na 
nabożeństwo to o 10-ej rano przyoę- 
dą oddziały wojskowe. Po mszy św. 
prztz gen. Pozerskiego zostanie zło­
żony na górze Zamkowej wieniec na 
grobie poległych żołnierzy. Również 
w tyrn że dmu odbędzie się z udzia­
łem w ojska procesja na cmentarz R o­
sa gdzie zostanie złozony wien.ee na 
grobie poległych w obronie Wiina. 
Prócz tego w tym że dniu w świąty­
niach innych wyznań odoędą się p o­
dobne nabożeństwa żałobne.

Jak wiadomo zgodnie z myślą po­
daną przez ministra spraw wojsk, 
gen. Sikorskiego, w dniu 2 b. m. o 
1-ej p.p. t. j. w chwili gdy w W ar­
szawie będą opuszczane do g robu 
zwłoki „Nieznanego żołnierza" w ca­
łej Polsce zapanuje jednominutowa 
msza t. j. w przeciągu minuty wsizy- 
many będzie wszelki ruch oraz praca. 
W  W !lnie gdy o godzinie 1 p.p. roz­
legnie się strzał z góry Zamkowej 
na minutę stanąć powinien wszelki 
ruch kołowy, pieszy i praca. W roż­
nych punktach miasta jednocześnie 
ze strzałem trębacze odegrają sygnały.

—  (s) N a u ro c z y s to ść . 28 b. m. 
wyjechali do Warszawy na mającą 
się odbyć w dniu 2 listopada r. b. 
uroczystość przeniesienia zwłok „Nie­
znanego żołnierza" przedstawiciele 
1 p.p. leg. i 85 p.p. wraz ze sztan­
darami swemi, jako jedyne pułki 1-ej 
i 19-ej dywizji piechoty, sztandary 
których zostały udekorowane orde­
rem; „Virtuti militari".

—  (s) S p is  lu d n o ś c i. Przyszły 
spis ludność' odbędzie się w m. W il­
nie oiaz powiatach Oszm iańsk'm , 
Swięciańskim i W ileńsko-Trockim 
okręgu administracyjnego wileńskie­
go, oraz na terytorjach włączonych 
z b. pasa neutralnego polsko-ii.ew- 
skiego do powiatów: Brasławskiego, 
Lidzkiego, Augustow skiego, G ro ­
dzieńskiego i Suwalskiego.

Spis ten oubędzie się według sta­
nu o północy z dnia 31 giadnia 1925 
r. na dzień 1 stycznia 1926 roku i 
będzie przeprowadzany w czasie od 
1 do 4  stycznia 1926 roku włą­
cznie.

Zak.es spisu podobnie jak przy 
spisie powszechnym 1921 roku bę­
dzie bardzo szeroki i obejm ow ać bę­
dzie: spis ludności i przytem lud­
ność będzie badana pod względem 
wieku, stosunków rodzinnych, stanu 
cywilnego, płci, miejsca uiodzenia, 
czasu pobytu, wyznania religijnego, 
języka ojczystego, narodowości, oby­
watelstwa państwowego, stopnic wyk­
ształcenia, ułomności fizycznej (ka­
lectw o, ślepota, głuchota, głucho-me- 
mota), zawodu i stanowiska społe­
cznego wreszcie będą zbierane jedno­
cześnie dane co do sierot w wieku 
lat 16 wiącznie; dalej spis miesz­
kań: spis nieruchomości i budyn­
ków mieszkalnych oraz innych za­
mieszkanych; spis żywego inwen 
tarza1 spis gosoodarsrw rolnych, 
ogrodowych i leśnych i tp. spis 
m iejscow ości z podaniem ich odleg­
łości od najbliższego miasta, sracii 
kolejowej, urzędu pocztowego, parafji 
i t. d.

Władzami spisewemi są w ziemi 
W ileńsioej i na obszaracn b. pasa 
neutralnego władze administracyjne 1

W stęp 50 gr., dla młodzieży
2 0  -

—  D y re k c ja  P aństw row eJ S z k o  
ty M u rarzy  zaprasza inżyn.erów- 
archheiciów na zebranie, mające się 
odbyć w piątek dn 30 październiłca 
o godz. 8 wiecz. w sali Techników, 
u i.' Wileńska 33, w celu przedysku­
towania i ustalenia programu prze­
dmiotów zawodowych w szkole wy­
żej wymienionej. Referat wygłosi 
archueKt Leon DuDiejkowsk;.

— W  lo k a lu  K u rs ó w  Z a w o ­
d o w y ch  R y s u n k o w y c h  W ileńskie­
go T-twa Artystów Plastyków przy 
u). Sw. Anny 7 od 15 pazdzierniKa 
r. b. rozpoczną się leKcje zbiorowe 
Grafiki ; Zdobnictwa pod kierowni­
ctwem p. Kazimiery Adamskiej- 
Rouoy.

Wykłady odbywać się będą 3 ra 
zy w tygodniu od 4  do u-ei pp. za 
opłatą 10 zł. miesięcznie. Zapisy oraz 
informacje udziela sekrerar,at ku-sów  
zawodowych rysunkowych od g o ­
dziny 6 do 9 w poniecizia.ki, w tona, 
środy i czwartki w gmachu szkol­
nym (Św . Anny 7).

—  K u rs  in s t r u k to r s k i  P rz y ­
s p o s o b ie n ia  W o js k o w e g o . Dnia 
8 listopada b. r. rozpocznie się .<urs 
Instruktorski Przysposob.enia W oj­
skow ego dla członków Stowarzyszeń 
P. W ., którzy posiadają stopief po- 
aoficerski w rezerwie i dla absol­
wentów stopnia 1 p. w. z obozów  
letnich i kursów p w , którzy mają 
niemniej jak 300 godzin w przygoto­
waniu na U stopień p. w.

Kandydaci z 11 stop. p. w. przy­
jęci będą bez zastrzeżeń.

Zainteresowani mog4 zasięgnąć

katowała więźniów. W  więzieniach 
podiegłycn Ministerstwu Sprawiedli­
wości n:ema bicia więcej, przeciwnie, 
służoa więzienna coraz bardziej jest 
przygotowana do sw ojego zawodu.

W  dalszej dyskusji zabrał głos 
minister sprawiedliwości Żychlmski, 
odpowiadając na zarzuty wysunięte 
przez różnych m ówców . Pan mini­
ster stwierdził, że mówcy przyta­
czając różne fakty z lat 1922— 23 n.e 
znają stanu w jak;m pańsiwo polskie 
przejęło od okuoantów więzienia. Pa­
nował tam tyfus i przy tłumieniu tej 
zarazy zmarł prokurator Sladzki ©raz 
7 dozorców. Poprawa więzień k o ­
sztowała państwo wiele ofiar. Jeżeli 
są jeszcze niezadowoleni, to pocno- 
dzi to z tego. że niema na świecie 
więzienia, w którymby nie było nie­
zadowolonych M ogę jednak stwier­
dzić z całą stanow czcścią, że żadne­
go b ;cia w polskich więzieniach nie­
ma. To sarno stwierdziła specjalna 
komisja sejmowa, której ustaienie 
ministerstwo przyjęło do wiadomo­
ść. i do której wskazówek zastosowało 
się.

W ytwarza się dziwna sytuacja — 
zauważa p. minister— że polskie wię­
zienia znalazły należytą ocenę ludzi 
zagrani' j  tylko w Polsce je j nie znai- 
dują. C c  się tyczy głodóv/ek jakie 
miały^ miejsce w ostatnich czasach, 
to głównem1' ich przyczynami są pod­
sycania z zewnątrz. Min:sterstw o ma 
na to dowody, Stwierdzonem jest, 
że istnieje międzynarodowe towarzy­
stw o pomocy bojownikom rewolucji 
z siedzibą w jednem z sąsiednich 
państw. Tow arzystw o to liczy 5.000 
członków, i utworzone zostało z ini­
cjatywy zmarłego niedawno czionka 
partji komunistycznej Marchlewskiego. 
Towarzystwo opiekuje się v'ięźmami 
politycznymi w całem naszern nań- 
stwie. Chodzi tu o podsycan'e. które­
go celem jest agitacja przeciw Polsce 
i pomawianie Polski o biały terror. 
Stosunki panujące w polskich więzie­
niach do tego stopnia stale się po­
lepszają, że zarzuty jakie były przy 
przeprowadzaniu badania przez kom i­
sję sejm ową dzisiaj są już nierealne.

Pos.edzenie zamknięto. Następne 
w piątek o godzinie 1 i-te j rano.
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niormacji odnośnie szczegółów orga­
nizacji wspom nianego kursu w g o ­
dzinach urzędowych w Kadrach 
Insirukiorskich: 1 pp. leg. w kosza­
rach Szeptyckiego, 5 pp. leg. orzy 
ul. Donrnikanskiej 13, oraz w 6 pp" 
ieg w koszarach Ignacowskich.

Zgłaszanie się celem wstąpienia 
na kurs jest dopuszczalne tylko za 
pośrednictwem władz Siow arzj szeri 
P. W ,, których kanaydaci są człon­
kami.

Ostateczny termin zgłaszania 
kandydatów upływa z omem 31 b. 
m. Kandydaci muszą posiadać znajo­
mość języka polskiego i wykształce­
nie conajmniej elementarne.

Pierwszeństwo mają podoficerowie 
rezerwy.

K R O N IK A  T O W A R Z Y S K A

— Koncert — w Klubie Szłacheckim
W sobotę 31 b. m. w sali Klubu Szlachec­
kiego (Mickiewicza 19) odDędzie się koncert, 
w kiótym łaskawy wspótudział obiecały "p . 
Siimorokowa, V. yleżyńska i p. Sergjus? be- 
noni. Całkowity dochód przeznacza się na 
Dom św. Antoniego ^ocząt.k koncertu pun­
ktualnie. o 8-ej wieczór. Po koncercie rańce.

TEA TRY i MUZYKA*

— T eatr Polski (gmach «Lutnia»). Dzi: 
repertuar zapowiada nadwy^iz melodyjną 
operetkę Gilberta «Dorina«, która doznała na 
scenie wileńskiej wyjątkowego pow^ -le.na 
dzięki wspaniałej grze zespołu z M. Bańkow­
ską) J .  Redu, L Sempolińskim, B. Horsltim, 
J. Zarembą i B. Witowskun na czele.

Dytyguje znakomity kapelmistiz teatru 
krakowskiego W. S z c z e p a ń s k i .

— P  ranek poświęcę ny kom pozyto­
rom  w ios urn. W nUdaelę nadchouzącą o 
g 2 r 33 ttp. odbędzie się w Teatrze Pol­
skim peraut k poświęcony kompozytorem 
włoskim. W programie: losti, Li on„ava!lo. 
Ferretio' Viva)di, Gaecini. F-onchiNli, Verdi, 
Martini, Pugnani, Boecherini, Smigagiia, 
Puccini. Wykonawcami programu będą: u, 
Krużanka M. Skowrońska, A. Kontorowicz i 
R. Rubinsztejn.

Ceny miejsc najniższe.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE.
— T ragiczny finał sprzeczki małżeń­

skiej. Dn. 27 bm. o godzinie 1?, 50 letr" 
Jan  Szpakowski (Orenże.yjuy zauł. 4) pod­
czas kłótni z swoją nieślu ną żoną Je ? “ią 
Rutsowską chwycił ją za gardło i zadusit. 
Szpakowskifcgo aresztowano.

— T a jem n iczy  s trz a ł. Dn. 27 D. m. o 
godzinie 20 mm. 30 do mieszkan:a urzęomka 
pocz‘owego Edwarda Piotrowsk;ego (św. 
fańska 13) padł strzał z r‘ wolweiu przez 

oknu od uli _y Zamkowej. Kula przebiła okno 
i trafiła do drzw . Spraw cy nie ujawniono.

— Z akłócenie sp oko ju  publicznego. 
Dn 26 b. to. zostali zatrzymani plutonowy 
M arjaa Lutyński, ora i starszy szeregowiec 
Jan  Dwińskt obaj szoferzy kolumny samo­
chodowej Nr a, którzy bęcąc w. stanie nie­
trzeźwym zakłócali spokój publiczny o z 
pobili Ryszarda Wagnera Moniuszki 13). 
Zatrzymanych odesłano do K. O. W.

lififsli Kiimlorftą wdową po fabrykancie ołówków. Żyj 0 my 
wyłącznie nie z ołówka, a z pióra i z pracy 
m ojej pisarskiej, nie mając ani ieniga m a-

' ^ A n i  razu w  życiu m ady nigdzie nikt K U L T  ’ T R \ L  N O - O Ś W  I A T O W Y
SALA MIEJSKA (ul. Ostrobramska)

m

m

m

mnie nie spoliczkował. Śp. Rabski nigdy nie 
mządził mi żadnego «lania», natomiast od 
lat kilkanastu do śmierci jeg o  żyliśmy w 
najzgoGniejszyćh stosunkach.

W Krakowie urządził na unie zasa tzkę 
i napaść w domu rodzinnym żydek «Wan- 
dycz- (Koim), ale towarzyszący mi woźny 
Stanisław Pławczyk, zanim ten zbliżył s ę  
do mnie zbił go aż do utraty krwi.

Żadnego ieljetonu ani Fritza Mauthneia 
ani Franciszka Lcrvaesa nigdy nie przetłu­
maczyłem, ani jako swego utwotu nigdy 
nlgdz.e nie podałem. Żadnej kradzieży lite­
rackiej nigdy nie popełniłem i nikt mi tego 
nigdy nie udowodnił i nie udowodni.

Pseudonimu Neuwert używałem jakiś 
czas w Monachjum i krótko ao roku lglO 
przy nazwisku; a Nietscheanizmens nie mia­
ło to mc wspólnego.

Nie jesi ~praw-ą jakobym nie śmiał po 
wracać do Krakowa, gdyż w Krakowie by­
wam kilka razy na rok, czyściej od wszyst­
kich mo.ch kolegów po piórze.

Nie jest też p,awdą, aby moja żywioło­
wa nienawiść do Kiakowa (?) powodowaną 
była ^powszechną pogardą* jaką cieszę się 
w Krakowie, gdyż mimo tej *powszec..nej 
pogardy* z wiosną b. roku *925. [ air kra­
kowski wznowił «Fryderyka Wielkiego* i 
grał, osiągnąwszy omal największy finanso­
wy sukces w sezonie, j? sam zaś osooiście 
roi; temu miałem (cokolwiek ryzykując) od­
czyt dwugodzinny o faszyzmie przy sali tak 
przepełni,, tej, jakiej Kraków pono nie pa­
mięta

Żadnemi prywatnemi an osobistemi  ,_.. '*fi!
względami nie kiera,'ę się zwalczając pewne lxf>głS_^_®5l fi^SsiSSSISiSSSSfeS® SJ&łSłK®!*® *  sS§> xte
objavry krakowskiej umysiowośct i morał- (|!||1 .fĘ  
ności. a p

Satyrę na Kraków p. t.: *Nowe Ateny*, a  łgj @ 
wys‘awioną przez dyrektora krakowianina i || j|J jgj 
graną omal przez samvch artystów.' z Krak, iwa (5) (gj p. 
napisałem już w r. 1913, c.oŁząc się w kra­
tery,ie wówczas jeszcze największym mirem 
i uznaniem.

Takoż z rodziną moją, która mnie się 
rzekomo «wyparła* jak  i z rodziną mej 
pierwszej żony «sprzedanej* łączą mnie 
najpizyjaźniejsze stosunki.

Mimo 49 lat i rzekomej kuracji «żywem
siebrem* cieszę się zdrowi :m ns cieie i  _
umyśle, odbyte n V  tym roku czternasto- if 

  .a łtyku , dv.a-

Dziś będzie wyświetlatiy film nauko­
wo - popularny

„EsMtnos Itonfflf
T3rt
Z

w 6 aktach.

i Jn dc ćo!t2y *\ musHuły
n. komedja

Kasa czynn? od g. 4. 
Cena biletów: Parter
50 gr., Amfiteatr i 

2 akt. Balkon 25 gr.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N A  
• cA  k r e s o w e g o  z w i ą z k u  Z I E M I A N
ZA W ALNA 1 teief 1 — 47; BO CZN ICY K O L E JO W E J teief. 4  — 62; 

S P R Z E D A JE ;

k a r t o f l e

O T R Ę B Y  p s z e n n e  i ż y tn ie
O W tE S

Ż Y T O
P S Z E N I C Ę

JĘ C Z M IE Ń

W A G O N O W O  i NA W O R K I -O C O  SKŁAD  
od ltO  kl. Z  D O S 7 A W  Ą do DOMU.

N A JT A N IE J-G D Y Ż  W P R C S T  O D  P R O D U C E N T A ! !

Kupuję dzieła  
f i l o z o f  i c z n e

w jezy k ach : polskim, rosyjskim, fran­
cuskim i niemieckim zwłaszcza poszu­
kuję Schopenhauera „O poczwómem 
źródle twierdzenia o podstawie do­
statecznej" oraz książek wydanych

Mianowskiego szczegól-

§ 1

m

przez Kasę
nie zaś:

1) W . Jam es „Pragmatyzm'1
2) J . Gołuctiowski „Filozofja i Życie“
3) Im. Kant „Prolegomena do wszelkiej

przyszłej metafizyki..."
4) „ „ ,K«ytyka Czystego Rozumu"
5  ,, „ „Uzasadnienie Metafizyki

Moralności".
D o w ie d z ie ć  się w  A d m in is tr a c ji  

„ S ło w a " .

L \

I  Zaraz 1» 2 pokoje

A K T U A L N E  K S I Ą Ż K I

gj iii
i i ®
t§ w ,s? 
isl i  w 
w as ‘

W. StudnicM i
Zarys ziem północno-wshodnich z tabelam i . sta- 

tystycznem i z ł 4.
W spółczesne państwo litew skie zł. 1 
Zarys państw bałtyckich zł. 7.
Stosunki gospodarcze polsko-n iem ieckie zł. 2 gr. 50•

Słsfti Mm 

SI
" łst i

d o 
wynajęcia

z osobnem froiitowem wejściem. Dogodne 
dla lekarza, adwokala, biura handlnwego. 

Iniormacje, ul.^Mickiewicza 44—3.
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NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY 

SKORE ZGRUBIAŁĄ! BROOAWkl-j

D R U K A R N I A

„WYDAWNICTWO WILEŃSKIE**
K w a s z e l n i a  23. (M. Stefańska)

E gz od 19 0 6  r.

DRUKARNIA O B FIC IE  
Z A O  P A T R Z O N A  
W  M A S Z Y N Y  DO 
SKŁADANIA I D R U- 
K A R S K I E  NAJ­
N O W SZ EG O  T Y P U  
ORAZ M A S Z Y N Ę  
R O T A C Y J  N Ą

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K IE  
D RU K A RSK IE R O B O T Y  W E  
W SZYSTK ICH  J Ę Z Y K A C H  

E U R O P E J S K I C H

C E N Y  U M I A R K O W A N E

Akuszerka W ażne d la z b ie ra ją -
W . Śm iało tYSki. m arki . lam isy i 
P tyjmit je od godz ^ - a ła k c y c h  w śród
9 do 19. Mickiewicza pjh

46 m 6 1 a)ę 10cio> 100'u- s
nawet lCJO-krotasy

■■ —:------------- " ilo ść  matek wzamiaŁ
A Z 1 E R Ż A W A  za okazy braimjących

lo mych zbiorów raa- 
Wileńsko-Trocki p. Irek pocztowych, ul. 
m. Podbrzeź iolw. Mickiewicza 1 m. 13. 
S z a f a r n i a  obszar, w niedzielę i święta 
506 jz .  Dowiedzieć się- między 2-jrą a 3-cią, 
VI/nno, Bakszta 6 Hur- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

czynowa.

W Y R O B U
\LAB. CHEMV  

FARM.

Lolroji
xox, sixw‘i  I

Z Całej P olsk i.
— Sprostow ań ; p. Adolia Nowa- 

zyńskiego. W „Kuije*ze Poznańskim" p. 
4uwaczyńsk; Drostnie twierdzenia p. Maija- 
a Dąbtowskiego, redaktorn f posła, ogło- 
zone.w .11) Kurj Codziennym-:

•Żadnej kasy nigdy w kancelaiji śp. 
ijca mego nie rozbito. Żadne akta karne w 
ei sprawie nie spoczywają w ' archiwach. 
yeKjTa ani jednego nie sfałszowałem, ani 
eż żadnego wogóle nigdy ni* podpisywałem. 
)o  żadnych boratych kobiet, czy księziiy 
adnego listu «o korony* nigdy nie napi­
ąłem.

Kat jery literackiej w .Bocianie* me za- 
zynałem i żądny cn po.nografji nigdy w 
Bocian e» nie pisałem. Ani na dyrektora 
starbińskiego' ani na jego małżonkę ni ;dy 

:dnego słowa nie nrrpisałem, natomiast od 
!3 lat jestem z nim. w najlepszych przyjaz 
iych stosunkach. Na choro' ę, cytowano przez 
(. I. (luesj nigdy chory nie b y łen , jak tów- 
ueż nigdy u św Łazarza noga moja nie 
ostąp1 i ani Feldman, ani p. Beaupre, 

mi śp. Pawlikowski żadrycii kosziów z do- 
r^d1 mnie nie mieli, a śp. Pawbkow.ki 
ugdy mnie na żadrą kurację na ołttdnie 
de wysyłał.

W  żadnych trzech jednoaktówkach nie 
:ohydzałem iwojej rodziny, a s śp. < -'cem 
noim przez jeden iylko_ rok byłem w Złych 
tosunkacb; poczem ojciec mej pogodzony 
:e mną na mofch sztukach bywał i najprzy- 
ażniej się do mnie odnosił. Zacnemu akto- 
owt krakowskiemu c< tem, jakoby pos*acią 
v <-Prawie Mimicry* by' mój ojciec, nie mp~ 
aiiem i mówić nie mogłem.

Pierwszej żony mojej nie .sprzedałem*, 
latom iast rozwiodłem się z rdą zgodnie ■ w 
nedzie, me wynosząc, z wspólnego m tszka- 
lia ani jednego meoia. Ożeniłem się dragi 
;az .rozsądnie^, ale ani z starą, ani z boga

koleją i kilkaset autem
Nie jest prawdą jakobym stale .woził 

ze sobą pewnego atletę cyrkowego*, nato­
miast jer* prawdą, że wszędz;e jeżdżę sam 
i mimo ostrzeżeń i anonimów chodzę sobie 
po Krakowie, p o .. Królewcu... po Kownie 
nawet.

\ jeżeli vKurjer Ilustrowany* twierdzi, 
że wysuwają mmc jako *m ęia sztandarowe­
go*, co jest dowodem .rozpanoszenia się 
uuchowego cnamstwa* i «ppwojennego 
upadku moralnego*, a .przed wojną oyłooy 
to niemożliwością*, to jest leż w błędzie.

.przed w ojrą* właśnie grar Kraków 
kolejno przez sze-eg lat moich osiem utwo­
rów dramatycznych i obsypywał mnie wień­
cami i urządzał Jia  mnu wielkie fety i owacje 
wtedy, kiedy p. Marjan Dąbrowski był jeszt z* 
kancelisią w Magistracie i uczył gimnastyki 
na Podgórzu.

1 po woinie próbowano mnie obłaskawić, 
wystawiono ‘Pułaskiego*-; proponowano grać 
nawet .Nowe Ateny >. Nie udało się. Dopóki 
opinią publiczną dyryguje tam .Czas*, 
.dociarr , .Światowid*, .Naprzód*, Bagatela 
i «Kurjer Ilustrowany*, dopóki p. Dąorowski 
jest posłem ziemi Krasowskiej, wojna trwa 
dalej. Nie przeciw Krakowowi, a przeciw 
Krakauerom w K"akowi:.

1 jeżeli p. Dąbrowski w przystępie me- 
galomanji ma nadzieję, że mnie sterroryzuje, 
to myli sie. Sprostuję lojalnie te zarzujy 
przeciw n emu, które były niesłuszne lud 
rpierały s :ę  na niedokładnymi informacjach, 
ale proces będzie i pogromca .chamstwa 
duch awego* będzie rnu=iał udowodnić mi: 
rozbicie kasy, s przedanie żony, fałszowanie 
weksli, pornograf je w ‘Bocianie*,lues, ołówki, 
kradzieże literackie, listy do jaśnie oświeconej 
księżnej, atletę cyrkowego, rekordy w ode­
branych policzkach, pobicie przez śp. Rab­
skiego itd.

Jeżeli tego nie udowodni i nie cofnie, 
a ' jszoze 3ąt y są w Polsce, pójdzie w 
dyby.

K U P U J C I E  L O S Y  

L O T E 1R J1  F ^ T O W E J

O B R O N Y

W Z I Ą Z K U

K R E S Ó W  Z A C H O D N I C H

CENA LOSU  
2 — z ł

C IĄ G N IEN IE  
16 listopada 1925 r .

G łów na w y­
grana w artość  

Booo — z ł.

fS fflB S E -a n ra
D O M

U z m n a e f t i i s  z o ł e i 3 w e
U su w a  b e z  b ó lu  C h o le k in a z s  N ^ m o je w s k łe g o .

A t a k i  w z u p e ł n o ś c i  u s t a j ą  
OBJAW Y: (początkowe) Ból v  bokach i dołku poósercowym 
(gdzie senodzą się żebra) Pobolewanie w wątrobie. Skłonność 
do obstruKcji. U.-yna ciemna i mętna lub też bezbarwna, ja k  
weda Język obłożony. Gorycz i Lwa-' w ustach Odbijanie ga­
zami av z ięcia  i burczenia w Liszkach bóle i zawroty głowy 
Silne zdenerwowanie OBJAWY: (podczas ataków), w aułku 
wątrobie silny ból, który się rozchodzi kn stronie tylnej — 
pasie, k*zyżu i sięga aż pod łopatki Wzdęcia urzucha, rozsa­
dzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Bruk tchu oraz u 
w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wy­

mioty żółcią, dreszcze, zimne poty żółtaczka 
SKiaa głów ny: Aptenarz H. Niemojewski 

W arszaw a No wy-Świat 5 
Sprzedaż w e w jzystklch składach apiec; iy rh  i aptekach

H A N D L O W Y  -„ZAPOMOGA"
Z a w a ln a  5 8  (D om  S 2yszmana).

Sa LA Licytacyjna
Licytacje wszelkich ruchomości, lakoio*' mebli, ubrań, futer, 
bielizny, porcelany, przedmiotów sztuki, biżuterji i tp,, odby­
wają się we wtetki i piątki oa g. 10-ej rano. Przedmio'y 
przeznaczone na licytację pr-yjmnją się codziennie od 9-ej do j 

4-ej po południu.

Mieszkanie z 5ch pokoi

"■ P o z n a j [s feb ie !
FRAN­

CUSKIE- Nacleślij charakter piś- 
tjjO ma swój lub zaintere- 

, . _ sowanej osoby, zako-
udzielam; konwersacjamunikuj. im,ę, tok, 
według' riaj-iuwszćj miesiąc urodzenia. O- 
metody, kotepetycje z trzymasz szczegółową 
z zakreśli 8 kl gnnna- analizę charakteru, ok- 
zjum. Cena przysiępn? reślenie zalet, wad, 
Poroauniicć się 9 1. zdolności, przeznaczę 
Mickiewicza 42, m. 11-nie. Analizę wysyłam 

1 po otrzymaniu 3 zł. 
Osobiście przyjmuję 
od 12  — 7. Protokóły, 

„ ,  . ouezwy, podziękowa-
w lódmteseiu poszu nja najwybitniejszych 
kuję. 3 — 4 p ikoie z 0sób stolicy Warsza- 
kuchnią i wszelkiemi wa> Psycho - Grafolog 
wygodami. flfertjĘdo SzyWerrSzkoJaik I :k°
Adm. „Słowa** dla na25 3 •

C. M. -

] ^ [ id SZKAN1A

z kuchnią w drewnianym domu 
Antokolskiei potrzebne. O ferty 
składać w administracji „Słow a“ 
nosć'* do dn. 1-X1 br.

w  d zieln icy  

u p r a s z a  się  

p o d  „solid-

U ftuip. . Tani o,  so b d m e,  
ZlĘLAM s k u t e c z n i e

K O RFPETY C JI n  : J e - -
w zakresie 5 W) gimn Gdy-j zguDiłdokumt nt 
specjalność jęz. n ie*a - c cesz aby z 
miecki. Tartaki 26 -  3 n,e? °  kt° s vnleP3woła- 
v po ., śród i piąfki "y  korzystał me zwie-

od 3 - 4  pp. lub merIy ka-]5° w
go Adin. ,.Sło- /a" „blOWie£‘
 pod R. J .______
Sprzedam  lub —  
w ydzierżaw ię J em c

dom z mieszkaniem

C e l e m  l a p o z u d n s a

i przekonania o n ie z a w o d n y m  s k u tk u  ta b le te k  
„ C r i n ” fabrykowanych pod nadzoiem powag nauko- 

Cc zaś do jakiejś specjalnej nienawiści w y ch , które to tabletki usuwają radykalnie wypadanie 
do -m iasta rodzinnego* to i tc nie byioby W}0S5 W j wzmacniają ich porost, — przyczyniają się 
znow taką anomal1*, dowodzącą mojej az . . . . u - • r u i *zbrodrmzaści. Pewićn p o e t a  a n g i e l s k i  n a -  2atem t o  oŁiągmęcD bujnych t pięknych w łosow ,

iskiem Chastenon nienawidził specjalnie przesyłamy (li tylko do 1 listopada r.b.) z powołaniem 
swego miasta rodzinnego Bn.toiu. Znako- się na gazetę niniejszą fran ko , włącznie opakowania1, 
rnuy . is a r z  niemiecki Heb cl właśnie autor j ej en tabletek „Crin“ wysta czających na kura-
dramatu w którym twardo odrnosł się do J • Z. ■ \ , • j  t - 1 e.
swe o o ca DMeister Anton*) nienawidził cję 6-cio tygodniową, za nadesłaiiiem zł. 6 .
swego Da.msiad u. Eoimenidet. Kreteńczyk P o 1-ym listopadzie do nabycia tylko przez
nienawidząc swej ffreiy po\/iedział słynne, apteki, składy apteczne i perfumerje 
a obosieczne; .W szyscy Krete mzycy są .E s k a “ Fabryka Chemiczna, Poznań, ul. Rataj-
bufaa l t c  aneS"‘ Heine... Mam- czaka 2 . Tel 3532^ P.K.O. Nr. 2 0 4 - 4 9 1 .

^Napaść opętańcza krakowskiego *Aron- [ rospekty na żądanie darmo i i ranko.
sona-Ki!cer», wpół łotrowska, a miejscemi 
wisielczo-humoryetyczna nie zmusi mnie 
do milczenia, ani mi ‘ ołówka* z ręki nie 
wytrąci "

Pes porro tractatur. A'ea est jacta.
(Rzecz posuwa się naprzód, Kości 

rzucone).

OMtile lUŁlfjrta
o b w ie s z c z o n e g o  p rz e z  P o w . 
K o m . B u d . D o m ó w  U rz ęd n . w  

D u n fło w fc z a c h .
Niniejszym odwołuje się Konkurs 

obwieszczony na budowę 3-ch mu­
rowanych domów urzędniczych w m. 
Postaw ach i wyznaczony na dzień 
30/X, r.b. w lokalu Okręgow ej Dyte- 
kcji Robót Publicznych.

( — ) M . S ta n is z e w s k i. 
Frzewodmczący Komitetu 

STA RO STA

Dobrego koło

3,ooo
dania. 

Dowieazieć się 
ul. Suwalska 7 m. 
od g. 2 — 4 ppoł.

gub. k s i ą ż. 
wojsk., wyd. 
przez P.K.U.—

sześciopokojowem i ‘ a k '
dziesięciną ziemi. Po ' *f- Ewid. 226 na
rozumif sie od g. 9 1!" ' I adsu?¥  . W e? '
- -2  pp. Senatorska 17. dD iLnl ewa7nla—
Antokol.
“ /p ry gub. książkę wo, 

R O S Z Ę  O  M  skową oraz kar-
D D A n  K ‘S m c0- wydaną
1 R A C Ę  przez P.K.U. — Wilno 

Piszę biegle na ma- na im. Kutłasza A>ek- 
szytue, znam biuro- sandra, zam w gm 
wość i. języki, posta- Landwarowskiej we 
dam poważne referen-WS; W .-Ligojrie, u- 
cje. Byłam utzędnicz- nieważnia się. 
ka — obecnie dozo- ,

P

staję bez środkó- • „o ^ g u b .  książ. wojsk., 
życia. Zawalna 28-30. g s  , ' .. . —'■ryd. przez P.K.U- 
m. iządcy domu. Gd M J  _  Lublin na im. 

R Z Y jM Ę  godz. 12—6. lub pi- Franciszna Bednarczy-
o u  7 r  n c T  a semnie; dla maszyni-ka, zam. przy ul. Na-

w / t - t f l T W / r Y  S’ki- dleśnej 31- un.aważ-
w  IG IC .L o  1 W U  1 111—1 - » mi i  nia się.

solidnej finnyna Wił- _________ ____________
110. Posiadam szero- f  l ^ n / o - r l z - i  _ _ 
kie znajomości. Mogę I  i H i - Z K n  JVŚas2  z iem ię
przedstawić rekomen-

do
sp rzed an ia-

Gdzieżskutecznej inoż

Ogłoszenie,

j a . .A Ł J  tm Eltl "Łia (cd Łd .  ni .  31 a  A

Zapisujcie m do L. 0. P, P.

Do Rejestru Handlowego Dział C.Sądu 
Okręgowego w Wilnie pod Nr 167 w dniu 
zd.X,2ć wciągnięto wpis dodatkowy:

R. H. C — II. Firma: «8półdzielcze Sto- 
warzyszenie Spożywców «Siła» w Nowo-Wi-

dacje id  znanych oso- dobra pos.ukuje pracy ^ - - .
btstosci. Łaskawe oter- \y miejscu lub na wy- a . ° , -ogłosić s ę  
ty proszę kUrowae jazd. Adres, P.aski 54 w jedynym na Kresack 
do Admin. „ S ł o w a "  (A>:tokol). uważnym organie zie-
od „ F r z e d s ia w ic ie l" .  f ' , ^ f O  W E S 'te

Bwa.
Sten ografji “ADŁODiS INIApokoje

, 7 - .  „  . . , ZIcM IAŃSKA
. v i    . . .  oddziel w y u cza w s z y s t i ic h  w ,ieńska 9 ^ k a  2

lejce*. Podniesiono uaział do wysokości 2 j  nem wejściem,z mebla- bezpłatnie lis to  w- wydaje
zł. p.atnycn w ciągu roku w równ ch raiacb mi lab bez do wyna- n j 1 , { t’uf g t ,n o .  4r/-ada,lsa| obiady i
mi‘isięcznvch. Zarząd obecnie stanowią: Ar jęcia. Antokolska 54-A. *  , v iaPi{ n i 60 o 8(ł
toni Andruszkiewicz, Alu >.d Pozienuki i n 3 Studnickich. gran . zny, V! a r s z a - acJc P° »- • « *
W 'f o r  Kaczuk. wa, Moicotowska 39 - 1 p0 gr'

VEN TU RA GARCIA C A LD ERO N , owieczk sw eje  zarówno groźbą mąk nuei, dosiadłszy najpiękniejszego swe- siać się za spiawą pewnego misjo- 
^  , . <4 i ka" piekielnych jak perspektywą go bachmata, pojechał pros'ć rodzi.4; narza-zakonniH. Junquera nic nie-

, , K  r W a W y  E w i l  * natknięcia się tu jeszcze na ziemi z ców o je j rękę. Było to też echt po miał pilniejszego do roboty jak za- 
1(Z  cyklu opowieść’ pernwjamkich). nożem kiórego z oardziej krewkich petuwjańsku! drwić sobie z tego, co się stało na

. proboszcza stronników. Lecz ao  salonu we dworze pa- domiar pizypominając jak to w epo-
Bylo to w Huara; i.e, w najmę o- —  pQ peruwiańsku, ho! — co miętającym czasy hiszpańskiej kolo- ce Inkwizycji w kraju jakaś twarz 

ępriejszym  z zapadłych w ąwczcw ch cesz?— tłumaczył poeta. W szystko nizacji, pełnego srebrnych filigranów Chrystusow a miała rzekomo patrzeć 
Kordylierów. . u mego w życiu działo się „po pe- i złoconych wachlarzy wyszli r a  po- szeroko otwartemi oczami na here-

—  Po letuwjanr u, ho! p op e- ru w jań sk u '—  aż włącznie do mai- witanie poety rodzice pani jego ser- tyka, a gdy wyparł się herezji, po- 
ruwjańsku  ̂ żeństwa, które zaw aił z tą rozkoszną, ca: w ciemnych, orawie żałobnych wieki zapadały —  co, jak się potem

Tak mówił mi ten stołeczny, z sensualną czainobrewą o niesłychanie stroiaeh; podobnie też ukazali się w okazało, było dziełem braciszka ukry- 
samej Limy Doeta, zagnany w in dużych oczach . wiecznie milczącą, czerni obaj je j bracia, prawie nie od- tego za figurą i pociągającego sznu- 
kozi róg Anców  ni ) otyczryc. i gdys- Majpierw w -Jyw ał ją  Manuel w ko- zywający się wcale. Ńa każde pyta- rek.
my p. by ii do redakcyjnego lokalu ściele, przjmhodzącą ra  mszę świętą nie odpowiadano-y,Później... później... Był to historyczny fakt— tem nic 
jeg o  „Krwawego Św itu*. w sukni perkalowej, sztywnej i aż T o  się zobaczy! Trudno dać odpo- mniej przez dwa dni z izędu odpra-

„Krwawy O i : “ był to jego „cr- szeleszczącej od krochmalu. Była to wiedź stanow czą!" Lecz od tego dnia wiano nabożeństwo ekspijacyjne z 
g a n ‘ marna gazetka, paskudnie ciru- jądna z tych dziewcząt romantycznych dziewczyna nie ukazała się w koście'e procesją po rynku. Manuel Junquera 
Kowana na bibule bylejakiej a a naiwnych, które gazieś w jakiejś ani razu i Juuquera zrozumiał dobrze, chodził w glorji pew nego rodzrju 
jednak naj epsza z coc-zienny^1 wy- zapadłej w oszczynie oczekują na że rodzina Inezy nie zgodzi się za sfawy; urok jego rósł. 
dawnictw w cał*-- dzielnicy. Była or- oblubieńca, któty skądś z daleka mu- nic w św iccie odoać ją  bezbożniko- Pewnego wieczora, okrą poma- 
ganem ->osłęoowców.  ̂ s j p jZybyć. M łodość je j była m ono- wi, czytającemu dzieła Gonzaieza zawszy twarz, przebrany za pasterza

—  Prawdę izekłrzy zaoewniał tonną i szarą jak stoki tych gór, je- Piady. pognał stado owiec aż pod sam dom,
Manuel Junqaera - - t y c h  postępow - dyną jej rozrywką było strzyżenie Kiedym przybył do Huarazu w rza- którego progu niewolno mu było 
ców  tutejszych można na palcach ow cc i ujeżdżanie dzikich koni. ła walka zacięta między postępową przestąpić. Nikt go nie poznał— okrom 
policzyć- aptekaiz, pocztarz, właściciel Przybycie z Limy jasnow łosego młodzieżą i konserwatywnem star- jego  narzeczonej. W  ten sposób na- 
sklepu z gałątrterją _ i restaurator z poety, oonoszącego po ulicach za- szem pokoleniem. Junquera gwałto- w ązała się idylla. Po peiuwjańsku.
baru I tegoż dnia jeszcze zawariszy padłej mieściny bajeczne krawaty za- wnemi swerm artykułami był obóz I co tydzień pędzi) on stado swo-
z dwunastoma postępowcami^ znejo- bó jcze —  wywarło rozkoszne wraże- pizeciwny sprowckov/ał i wyprowa- je ku domowi rodziców ukocnanej, 
m cś,. wypiłem z n.mi dwanaście kie- nie na wszystkich dziewczętath oko- dził z równowagi. Tymczasem jego wygrywając na fujarce tkliwe "oman-

szKów wódki! _ licznych. Junąuera u;*zał Inezę tylko narzeczona, wzięta pod kiucz, zale- se. Ineza wybiegała na jego spotkanie,
h i/ r  i rmało przeciwno z daleka —  ręcz s p r ‘rzenia ich już w-ała sie fzami, przysięgając się, ze cała płonąca, nowa Sulamitka, lecz

mi 'o suberna’Z z“cllc v' wczy: sp' się były spotKaty... l a k  zaczyna się wstąpi do k'asztotu. W owym to zarazem zrezygnowana, bezsilna wo-
G o h  wie p j^ o s z ^ z a —g°  'ć0 ^0 -'11 -;aż.^y tom ans w tym romantycznym właśnie czasie awie ł?y spłynęły po bec zwykłego losu córek nazbyt sro-

, pr 1’weoo 1 zvm aia' c„ ,  poJ  ^Taiu- obliczu Chrystusa, co Stwierdzone gich rodziców. Pewnej nocy przybył
P_________ ’ s________ yzach U y s łarczyło to dla tego aby Ma- zostało przez wie'e Oaób a miało konno. Koń miał nogi owinięte szma­

tami, aby cicho stąpał. I Manuel p o­
rwał narzeczoną, w jednej tylko n oc­
nej bieliźnie.

Był to skandal co s ;ę zowie lecz 
który w nikim z ludzi miejscowych 
zdziwienia nie obudził. Porw anie nie 
razi w kraju, gdzie się rzecz działa, 
nikogo— o ile sprawa kończy się, jak 
Pan Bóg przykazał, małżeństwem oraz 
przebaczeniem rodziców Panna por­
wana nie doznaje najmniejszej krzyw­
dy na honoize. Niestety, |anque:a 
miał prawo kościelne za ba i bardzo 
i mówił jedynie o ślubie cywilnym, 
co ciężką jest obrazą Boską. Pewnej 
niedzieli zarządził proboszcz spalenie 
publiczne na rynku numerów „Krwa­
w ego Św u u ”, którego przewrotne 
doktryny zatruwały dusze. 1 od lej 
dsty poeta stał się —  wrogiem ludu. 
Byłem świadkiem tego autodafe. P a­
lono Junquerę in effigie  ood postacią 
wypchanego manekina odzianego w 
garnitur marynarkowy. Patrzyliśmy na 
całą cererronję wraz z Junauerą z 
okien redakcji „Krwawego Św itu". 
junquera śmiał się, siekąc but szpic- 
rózgą ze złotą gałką.

W  salonie rozpaczała piękna Ineza:
—  Żeby ciebie tylko nie spostrze­

żono, Manuei! G otow i byliby popeł­
nić niewiedzieć jaką okropność!

—  Nie bój się, mała! W szak to 
tylko istna komedja!

N a z a ju trz  u jrzeliśm y  d e filu ją cą  p rz e z

plac całą rodzinę Inezy —  w ciężkiej 
żałobie, konno. Gdy jechali mirno do­
mu gdzieśmy byli, kazay żegnał się 
— jakby cmentaiz jakiś mijaj przeklęty,.

Poeta i tę procesję wydrwił z 
krańcową bezwzględnością w pioru­
nującym aiiykule. I —ja wyjechatem, 
Przeprowadził mnie kawał drogi i że­
gnając się ze mną rzekł:

—  Po peruwiansku, m ći drogi, po 
peruwjańskul Ja ich nauczę i po­
skromię! !

W  kilka dni potem zamaskowani 
jacyś ludzie wysadzili drzwi w re 
dakcji „Krwawego Św itu* i Manuer 
padł z głową przeszytą kulani pod 
nogi żonie sw ej, którą zarr.askowan. 
ludzie porwali i uprowadzili przyiro- 
czoną do siodła.

Po peruwjansku!
Tak, po peruwjansku. Do dziś dnia 

ilekroć frazes ten przypomnę— dreszcz 
mną wstrząsa.

...W espół ze zgonem Manuela za­
marł wszelki postęp w prowincji 
całej. A  Ineza, dziś tuz stara kobieta, 
dogorvwa, cała w czerni, u stóp 
Chrystusa, rozpiętego na krzyżu, z 
plamami sinemi na przebitych dło­
niach, płaczącego, zda się, doprawdy 
jak żywy człowiek.
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